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P.P.S. i Str. Ludowe
Dzisiaj rozpoczyna swoje pra

ce Rada Naczelna Stronnictwa 
Ludowego. W yniku jej obrad 
będziemy czekali z najgłębszem 
zainteresowaniem. Wierzymy, 
że stanowić on będzie dalszy 
krok naprzód na drodze ku 
konsolidacji i wzmocnieniu sił 
ruchu ludowego, —dalszy krok 
naprzód zarazem ku zbliżeniu 
wzajemnemu dwuch podstawo
wych kierunków społeczno-po
litycznych, nurtujących polskie 
masy pracujące: ruchu ludowe* 
go właśnie i ruchu socjalistycz
nego.

Ścisła w spółpraca obu tych 
ruchów ma poza sobą wielką 
tradycję; sięga ona roku 1905 
w  dawnym zaborze rosyjskim i 
zmagań się ze szlachetczyzną 
na terenie dawnego zaboru au
striackiego; obejmuje wspania
ły  okres w alk niepodległościo
wych i wstrząs listopadowy r. 
1918; obejmuje też wspólny 
wysiłek obrony demokracji w 
latach, gdy u steru  Trzeciego 
Sejmu sta ł Ignacy Daszyński. 
Dzisiaj i bieg zdarzeń, i rzeczy
w isty układ stosunków w  kra
ju wymagają w  sposób oczywi
sty, by szczera, lojalna i pełna 
energji współpraca obu ruchów 
spełniła zadanie potężnej dźwi
gni, k tóra skieruje Polskę na 
nowe dziejowe szlaki.

Przeciwstawianie wsi miastu 
i odwrotnie, — przeciwstawia
nie ta k  chętnie używane swego 
czasu przez czynniki reakcji,— 
należy do przeszłości bezpo
w rotnej. Katastrofa gospodar
cza i kulturalna starego ustro
ju postaw iła chłopa, robotnika 
i pracow nika umysłowego tuż 
obok siebie, w  jednakowej po
zycji wobec zachodzących ko
losalnych przeobrażeń Ani 
ruch ludowy n ie jest tylko re
prezentacją wsi, ani ruch socja
listyczny nie ogranicza się do 
reprezentow ania potrzeb i dą
żeń ludności pracującej miast. 
Programy nasze — i  jednych, i 
drugich — ogarniają całość po
trzeb Polski, całość dążeń Pol
ski Pracującej. Istnieją między 
temi ideami i programami pun
k ty  styczne, istnieją i różnice. 
Polski ruch socjalistyczny nie 
zam ierza rezygnować z nicze
go w całokształcie swojej ideo- 
logji i swego myślenia i—rzecz 
prosta — nie domaga się żad
nej rezygnacji od ruchu ludo
wego. Rozumiemy i  cenimy je
go samodzielny wysiłek myślo
wy, rozumiemy i cenimy jego 
w łasną drogę rozwojową, jego 
prawo do wielkiej roli w  życiu 
Rzeczypospolitej.

Ale dwa punkty styczne w y
stępują v/ chwili obecnej na 
plan pierwszy.

Jeden  — to  konieczność po
wstrzymania w Polsce wszel
kiej fali faszystowskiej;

drugi — to  konieczność prze-

Rada Naczelna 
Str. Ludowego

Posiedzenie Rady Naczelnej Str. 
Ludowego rozpoczyna się dziś o 
g. 11 r. w sali konferencyjnej Do
mu Z. Z. K. w Warszawie, przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20.

miany zasadniczej w polityce 
wewnętrznej, zagranicznej i o- 
światowo-kulturalnej Państwa; 
olbrzymie problemy społeczno- 
gospodarcze, polityczne, kultu
ralne dojrzały do rozstrzygnięć. 
Niepodobna ich ominąć; niespo- 
sób przez nie przeskoczyć

Z tego zdajemy sobie sprawę 
i jedni, i drudzy, — i my — so
cjaliści, i działacze ludowego 
ruchu. Dwa ruchy zupełnie sa
modzielne, zdolne do współpra
cy metodą całkowitej lojalno
ści i całkowitej szczerości wza-

Obrady londyńskie
Rada Ligi Narodów
radzi nad sytuacją wytworzoną przez zamach Hitlera

OBRADY JAWNE I POUFNE.
Rada Ligi Narodów zebrała się 

w sobotę w warunkach zewnętrz
nych, odmiennych od genewskich. 
Członkowie Rady zasiedli przy sto 
le, posiadającym formę podkowy w 
pięknej sali zwanej salonem królo
wej Anny. Przed rozpoczęciem pu
blicznego posiedzenia Rada odbyła 
naradę poufną w przyległej kom
nacie króla Karola.

Punktualnie o godz. 11.45 przed 
południem delegat Australji Bruce 
w charakterze przewodniczącego 
Rady Ligi Narodów otworzył 91 
Nadzwyczajne posiedzenie Rady.

Przewodniczący oświadczył, że 
na porządku obrad znajduje się 
sprawa układów łocarneńskich i od 
czytał telegramy Rządów francus
kiego i belgijskiego, które zwróci
ły się o zwołanie Rady.

Jako pierwszy zabrał głos min.

Deklaracja Min. Fiandina
Min. Fiandin stwierdził na wstę

pie, iż oddziały niemieckie, które 
wkroczyły do Nadrenji, nie miały 
charakteru „symbolicznego" ponie 
waż liczebność ich wynosiła zgórą 
30 tys. ludzi. Układ locarneński u- 
poważniał Francję do natychmia
stowego wydania brutalnych i na
tychmiastowych zarządzeń, jedna
kże Rząd francuski powstrzymał 
się od nich, stwierdzając tem sa
mem całkowite poszanowanie przez 
siebie prawa międzynarodowego, 
które stanowi podstawowy waru
nek utrzymania pokoju. Francja 
zwróciła się niezwłocznie do Rady 
Ligi Narodów, ufając w jej bez
stronność przy stwierdzeniu po
gwałcenia układu i zaleceniu takich 
zarządzeń, jakie zostaną uznane za 
stosowne. Francja gotowa jest od
dać do dyspozycji Ligi Narodów 
wszystkie swe siły materjalne i mo 
ralne, aby dopomóc w opanowa
niu jednego z najgroźniejszych prze 
sileń w hlstorji pokoju 1 jego zbio

Deklaracja premiera belgijskiego 
Van Zeelanda

Van Zeeland oświadczył, iż Beltgję, nie wytrzymuje krytyki. Van 
gja niema z  tym paktem nic Zeeland podkreślił, że nic nie upra- 
wspólnego i że wobec tego argu- wniało Niemiec do zmiany stosun- 
ment niemiecki, o ile chodzi o Bellków traktatowych z Belgją, któ

:j mogą stać się wspólnym 
ogniskiem dużego entuzjazmu i 
dużej wiary mas, jeżeli potrafi
my się zdobyć na decyzję szyb
ką.

Tak już nieraz w dziejach by
wało. Tego pragniemy. Świa
domość tej konieczności współ
działania dojrzała w bardzo 
szerokich kołach Konsekwent
na i odpowiedzialna praca kie
rownictw obu ruchów powinna 
nadać pragnieniom i oczek wa- 
niom postać rozumnego i celo 
wego wysiłku politycznego.

Eden, który powitał Radę Ligi Na
rodów w imieniu Rządu brytyjskie 
go. Przypominając, że 14 lat temu 
w tej samej sali odbyło się donio
słe posiedzenie Rady Ligi, min. E- 
den oświadczył, że posiedzenie o- 
becne ważnością swą jeszcze zna
cznie przewyższa doniosłość posie 
dzenia odbytego wówczas. Zape
wniając Rządy francuski i belgijski 
o wierności W. Brytanji dla Paktu 
Locarneńskiego i potępiając postę 
powanie Niemiec jako jawne i nie
zaprzeczalne pogwałcenie trakta
tów, min. Eden oświadczył, że dal 
sze swoje obserwacje rezerwuje do 
późniejszej okazji. Następnie prze
mawiali w imieniu Rządu francus
kiego min. Fiandin i w imieniu Rzą 
du belgijskiego premjer Van Zee- 
land, który zasiada przy stole Ra
dy jako strona zainteresowana w 
sporze.

rowej organizacji.
Poza naruszeniem układu łocar 

neńskiego, Niemcy pogwałciły art. 
43 i 44 Traktatu Wersalskiego.— 
Sprawę poszanowania granic jak 
i sprawę poszanowania zarządzeń 
zabezpieczających Francję, nale
ży traktować jednakowo. Niema 
żadnej różnicy między napaścią na 
terytorjum narodowe, a  rozmyśl- 
nem pogwałceniem strefy zdemili- 
taryzowanej.

Zwracam się do Ligi o stwier
dzenie pogwałcenia przez Niemcy 
art. 43 traktatu wersalskiego i u- 
dzielenie sekretarzowi generalne
mu polecenia zawiadomienia o 
tem sygnatarjuszy układów ioca; 
neńskich. Tego rodzaju notyfika
cja będzie dla państw gwarancyj
nych wezwaniem do wypełnienia 
zobowiązań. Zadaniem rady bę
dzie rozważyć, w jaki sposób bę
dzie ona mogła poprzeć tę akcję 
przez zalecenia skierowane do 
członków Ligi Narodów.

Strajk włókniarzy trwa bez zmiany
R o k o w a n ia  w  W a rsz a w ie

Wczoraj, w sobotę, STRAJK 
WŁÓKNIARZY w Lodzi i w o- 
kręgu łódzkim trwał z niesłab
nącą solidarnością i siłą.

W Warszawie, w Minister- 
jum Opieki Społecznej, odby
wały się pod przewodnictwem 
głównego inspektora pracy p 
M. Klotta rokowania przedsta
wicieli robotniczych organiza 
cyj zawodowych i  przedstawi
cielami organizacyj przemy
słowców włókienniczych.

ra ze swej strony stale respek
towała traktaty. Podkreślając spe
cjalną wartość Traktatu Locar
neńskiego, który był również ko
rzystny dla Niemiec, albowiem 
gwarancje były wzajemne. Van 
Zeeland (-świadczył, że ci, którzy 
pozostali wierni traktatowi, muszą 
obecnie solidarnie wystąpić prze
ciwko tym, którzy traktat ten od
rzucili. Belgja zdaje sobie spra
wę z tego, że jutro poszukiwać 
trzeba będzie nowych paktów dla 
stabilizacji pokoju międzynarodo
wego, ale niestety, te nowe poszu

Sytuacja w  Londynie
Uzgodnienie stanowisk potrwa jeszcze długa

Specjalny korespondent Hava- 
sa donosi z Londynu: w piątek 
wieczorem dawano do zrozumie
nia, że Rada Ligi Narodów stwier 
dziwszy pogwałcenie przez Niem
cy Traktatu Lokarneńskiego, nie 
będzie w możności przed połową 
przyszłego tygodnia uchwalić koń
cowych „zaleceń". W chwili obec
nej nie da się nic z pewnością 
przewidzieć, a w szczególności, 
czy zbliżenie, jakie ujawniło .się 
pomiędzy tendencjami Francji i 
Belgji, a tendencjami państw 
gwarantujących Traktat Lokar- 
neński doprowadzi w dniach naj
bliższych do pełnego porozumie
nia, gdyż szereg punktów jest je
szcze nie załatwionych, a dysku
sja wymagać będzie jeszcze du
żego wysiłku w kierunku pogo
dzenia stanowisk. Nawet w razie 
osiągnięcia tego porozumienia 
Fiandin będzie uważał za swój o- 
bowiązek powrócić do Paryża ce
lem uzyskania uprzedniej zgody 
Rządu na opracowany w Londy
nie projekt. *«

Agencja Stefani w depeszy z 
Londynu podaj e, że tematem roz
mów pomiędzy przedstawicielami 
państw lokarneńskich są trzy 
sprawy:

1) akcja bezpośrednia, która 
zaproponowana ma być Radzie 
Ligi Narodów,

2) możliwość wszczęcia roko
wań z  Niemcami, w celu zawarcia

O przebiegu rokowań poda
my sprawozdanie szczegółowe 
niezwłocznie po ich zakończe
niu. Po przerwie wieczornej 
narady toczyły się dalej w go
dzinach nocnych.

Na wstępie posiedzenia przed
stawiciele organizacyj robotni
czych podtrzymali z całą sta
nowczością żądania proletaria
tu włókienniczego. Dyskusja 
miała chwilami przebieg oar- 
dzo ostry; pewne ustępstwa za-

kiwania obarczone będą ciężką hi
poteką moralną, wytworzoną 
przez postępowanie Niemiec.

♦**
Wysłuchawszy tych dwóch prze 

mówień zasadniczych, Rada 
odroczyła swoje posiedzenie do po 
niedziałku.

Natychmiast po skończeniu pub
licznego posiedzenia rozpoczęło 
się tajne posiedzenie Rady Ligi, 
na którem omawiana jest sprawa 
zaproszenia Niemiec do udziału w 
obradach nadzwyczajnej sesji Ra
dy Ligi. (PAT.).

nowego paktu na miejsce trakła- j tycznych dla Francji i Belgji, jo
lu lokarneńskiego, We musiałby przewidywać nowy

3) sprawa gwarancyj automa-[pakt. (PAT.).

Anglja przeciw Hitlerowi
„Daily Telegraph", oceniając sta 

nowisko, jakie zajmuje obecnie 
Rząd brytyjski, stwierdza, że Rząd 
W. Brytanji, który początkowo 
skłaniał się do traktowania niemie 
ckiego „faktu dokonanego" jako 
faktu, który musi być przyjęty, w 
ciągu ostatnich 48-u godzin BAR
DZO ZNACZNIE ZMIENIŁ SWE 
STANOWISKO. Zmiana ta w du
żym stopniu dokonała się pod wpły 
wem bardzo silnej opinji znacznej 
części Izby Gmin. Większość pos
łów komisji spraw zagranicznych 
Izby nalega na to, by zmuszono Hi

Dziś w Warszawie o g. 12 w południe na podwórzu przy ul.
Wareckiej 7 odbędzie się

W ielk ie  Zgromadzenie Polityczne
z porządkiem dziennym;

1) GROŹBA WOJNY SIĘ ZBLIŻA,
2) STANOWISKO POLITYCZNE KLASY ROBOTNICZEJ. 
Przemawiać będą tow. tow. M. NIEDZIAŁKOWSKI, Z. ZA*

REMBA A. ZDANOWSKI, ZB MITZNER, I. LIK. 
Zgromadzenie będzie poprzedzone przez masówki na wszy

stkich dzielnicach o g. 9 m. 30 r.
Zgromadzenie zwołują wspólnie 
ORGANIZACJA WARSZAWSKA P. P. S.,
KLASOWE ZWIĄZKI ZAWODOWE M. ST. WARSZAWY.

rysowały się jednak w jej 
wstępnym wynika. Klasowy 
Związek robotników i robotnic 
przemysłu włókienniczego jest 
reprezentowany przez tow. tow.
A. Szczerkowskiego, A. Wal
czaka, J. Kukulskiego, M 
Zdziechowskiego, K. Witaszew- 
skiego.

Solidarn:ść Świata Pracy
Ostatnio powzięte uchwały cen

tral zawodowych pracowników u- 
mysłowych prywatnych i puolicz- 
nych, zmierzające do ściślejszego 
nawiązania kontaktu z ruchem za
wodowym robotników, znalazły 
swój realny wyraz w uchwale 
Warszawskiej Rady Okręgowej 
Unji Związków Zawodowych Pra
cowników Umysłowych z dnia 10 
marca r. b., wzywającej wszystkie 
związki wchodzące w skład Rady 
do składania ofiar z funduszów 
związkowych na rzecz strajkują
cych robotników przemysłu włó
kienniczego.

Rada ze swej strony zadeklaro- 
wała z posiadanych skromnych 
funduszów admi nistracyj nych... su
mę zł. 50.—.

***
Zarząd Związku zawodowego 

Pracowników Ubezpieczeniowych 
R. P., Oddział Warszawski, wal
czącym o swe słuszne prawa 
Włókniarzom okręgu łódzkiego 
przesyła wyrazy solidarności i 
serdeczne życzenia zwycięstwa.

tlera do uznania błędu, jaki popeł
ni, i skłonienia go do wycofania 
znacznej części wojsk z Nadrenji. 
Dziennik twierdzi, że kilku człon
ków gabinetu brytyjskiego stoi na 
stanowisku mniej zdecydowanem, 
lecz większość ministrów jest rów 
wnie kategorycznie usposobiona, 
jak posłowie, należący do komisji 
spraw zagranicznych. Gdyby Rząd 
brytyjski — pisze dalej dziennik— 
uznał, że nie może popierać Fran
cji i Belgji w obecnej sytuacji, to 
fakt ten spowodowałby rozłam w 
łonie gabinetu. (PAT)
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B u d ż e t  w  S e n a c i e

Rozprawa p. min. Kwiatkowskiego z p. sen. Kozłowskim
W OBRONIE

STRON. NARODOWEGO.
Budżet Min. Skarbu referował 

sen. Fudakowski, który po omó
wieniu strony gospodarczej prze
szedł do spraw politycznych.

Nawiązując do oświadczeń 
Rządu o  konieczności współdzia
łania całego społeczeństwa 
dziele naprawy Skarbu, mówca 
rozumie, że Rząd zwalcza anar. 
chję i tego, kto zadaje gwałt pra
wu, bo chociażby to czynił z naj
bardziej szlachetnych pobudek, to 
godzi w  byt Państwa.

Nie może jednak pojąć, że sta
wia się w jednym rzędzie wrogi 
Państwu komunizm z tymi, którzy 
działają z wielkiej miłości do na
rodu. W  ten sposób zamiast sku. 
pienia sił narodowych, uzyska się 
rozszczepienie.

Mówca powiada:
■ „W ielką je s t  rzeczą  budżet i  Skarb 

P aństw a , ale większym  skarbem  je st 
jedność i moc ducha narodu , którego  
um niejszać nie wolno. D la tego , gdy 
m ow a o budżecie i  gospodarczem  od
rodzeniu k ra ju , p ragnę , by apel Rzą
du -jednoczyć m ógł tych  w szystkich, 
k tó rzy  w  praw ie  i n a  p raw ie  budo
wać, chcą  wielkość i  potęgę  Polski.

M arszałek: To n ie  je s t  zw iązane ze 
spraw ozdaniem  K om isji budżetow ej.

Sen. Fudakow ski: Ale z mojem 
przekonaniem .

■ Następnie sen. Karszo-Sie- 
dlewski zreferował budżety przed
siębiorstw Min. Skarbu, poczem 
zabrał głos wiceminister Skarbu 
Gródyński, który dowodził, że bu
dżet jest realny.

REFERAT GENERALNY 
SEN. KOZŁOWSKIEGO.

Sen. Kozłowski podnosi, iż przy 
obecnym składzie Senatu przy 
braku klubów i  obowiązujących 
grupy opinji, przedstawienie i 
podsumowanie dyskusji jest nie
możliwością 1 dlatego wypowia
dane opinje należy traktować, ja 
ko opinje indywidualne. Taki sam 
charakter mają I moje opinje.

Walka z deficytem budżeto
wym nie jest —zdaniem mówcy— 
zakończona, a skoro chcemy o- 
trzymać poziam naszej obronno, 
śći, to jedynem wyjściem — przy 
niemożliwości czynienia dalszych 
oszczędności — jest zmniejszenie 
funkcyj Państwa.

CO SIĘ STAŁO JESIENIĄ?
Stwierdziwszy zasługi obecnego 

Rządu koło zrównoważenia bu
dżetu, sen. Kozłowski wraca do 
chwili, kiedy na jesieni 1935 r. 
nastąpiła zmiana Rządu:

„Był to  m om ent, gdy  w raz  z  ocze 
. k iw aną zm ianą R ządu zau fan ia  do 
polityk i finansow ej P aństw a  zosta
ło zachwiane. P lan  gospodarczych 
prac  kolejnych Rządów  pom ajo
wych, ja k  każde  działanie ludzkie, 
napotykał n a  k ry tykę , a  w zory nie 
których  k ra jów  europejskich pod
suw ały inny  sposób postępow ania 
nazyw any ożywianiem  życia  gospo 
darczego. G łosy te  s ta ły  się głoś
n ie jsze  w  okresie, gdy  R ząd pułk. 
S ław ka  zm uszony b y ł skoncentro
w ać sw e w ysiłki n a  odcinku no
wych w yborów i  w prow adzenia w  
życie now ej K onsty tucji —  i  mu. 
sia ł sw oje p lany  n a  odcinku gospo
darczym  opóźniać. Oczekiwana zmia 
n a  R ządu, k tó ry  m ia ł przy jść  z no- 
w ym p rogram em  gospodarczym  za 

' chw iała w iarę  p ro stego  człowieka 
do stałości na sze j polityki gospo- 

: d a rcze j i  rozpoczął s ię  g roźny  dla 
P aństw a  odpływ w kładów  i uciecz
k a  do złota. Z uznaniem  podnieść 
m uszą, że p . w iceprem jer zrozu
m ia ł, że w szelkie eksperym enty  są  
n ie  n a  czasie. W ypadki z jesieni, 
są  kosztow ną a le  i  bardzo cenną 
nauką. S tw ierdza ją  one. że założę-

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
^ G R O S G L IK
specjalista chorób w e n e r y c z n y c h  

W arszawa, Złota 4 4 ,
ód  9 r. do 9 wiecz. Niedz. do 3 pp.

Dr.tned. K. KRAJEWSKI
choroby w eneryczne, płciowe, skóry 
przy jm uje  w sw oje j p ryw a tne j Lecz
nicy  W arszaw a, CH M IELNA  56, od 
8  r. do 9 w. W  N iedz. do 1 (teł. 267-52) 

od 6 —  7.30.

Gabinet lekarski głębokich płukart jelit
I f s n i f l lo  zaparcia stolca, nieżyt 
IVQ P It.lC  kiszek, choroby wątroby.

kamica żółciowa i ner-KISZEK k°wa‘ chorobV przemia

n ie  po lityk i gospodarczej rządów 
pom ajow ych w  Polsce są  nietylko 
po lityką  słuszną, a le  po lityką  jedy
ną , k tó rą  prow adzić możemy i  że 
każde  odchylenie od te j  lin ji g rozi 
głębokiem i i  groźnem i pow ikłania
m i. O sta tn ie  te ż  zm iany n a  te ren ie  
B anku  Polskiego i nom inacja A da
m a K oca n a  prezesa  tego  banku 
w zm ocniła zau fan ie  do poczynań 
finansow ych Rządu".

Mowa wiceoremfera 
Kwiatkowskiego

Zabiera głos następnie wicepre
mjer i Min. Skarbu Kwiatkowski, 
który wygłosił przemówienie prze
niknięte wiarą w  to, że uda się 
Rządowi opanować kryzys. Mur 
kryzysu, budowany w  ciągu sze
regu lat, nie może być jednym 
wysiłkiem przeskoczony. P. wice- 
premjer zapewnia, że  tempo prac 
Rządu nie słabnie, a w  poszcze
gólnych działach można stwier
dzić konkretne i  pozytywne rezul
taty. Sytuacja kasowa i budżeto
wa Skarbu uległa poprawie. Wy. 
datki zwyczajne zmalały. Rynek 
pieniężny jest bardziej płynny, niż 
przed kwartałem. Wzrosła kon- 
sumeja cukru. Znacznie wzrosła 
konsumeja nawozów sztucznych. 
Wzrosły obroty narzędziami i ma
szynami rolniczemi.

Jednakże — stwierdza dalej p. 
wicepremjer —  tempo narastania 
objawów dodatnich jest małe w 
porównaniu z zagranicą.

POLEMIKA
Z SEN. KOZŁOWSKIM.

Dużą część swego przemówię- 
nia poświęcił p. włcepremjer po
lemice z referentem generalnym 
sen. Kozłowskim.

Min. Kwiatkowski powiada:
„N ie m ogę pom inąć milczeniem 
tego  szczególnego „sw oistego" —  
ja k  się w yraził P rzew . K omisji 
Budżetow ej —  nastaw ien ia , k tó re  
dał w  sw ym  generalnym  referac ie  
budżetow ym  p. sen. Kozłowski i 
k tó ry  Swoje uw agi, p rzy  pomocy 
słow a drukow anego, szybko w ypu
ścił w  św ia t. Oczywiście —  stw ie r
dzam  to  z całym  naciskiem  —  że 
nie idzie tu  o  sam ą k ry tykę  fak tów  
czy  Rządu. Izby  U stawodaw cze są  
do tego  pow ołane, a  k ry ty k ą  m ogą 
oddać pow ażne i rea lne  u sług i P a ń 
stw u. K tóż może mieć w iększe p ra 
wo do k ry ty k i ,jak  n ie  by ły  szef 
R ządu, znający  dokładnie cały m e
chanizm  adm in istrac ji i  służby pań 
stw ow ej?  C zyjaż k ry ty k a  m ogłaby 
być ba rdziej w artościow a i cenna?

Gdyby p. sen. Kozłowski p rze 
ciw staw ił się program ow i Rządu 
usta lonem u ba rdziej szczegółowo •' 
prze jrzyście, n iż  to  m iało  m iejsce 
choćby za  czasów  Jego  Rządu i gdy 
by  z tego  przeciw staw ienia  się w y
ciągnął w szystk ie  konsekwencje ,to 
oczywiście polem ika m ogłaby mieć 
ch a rak te r ściśle m erytoryczny. J e 
dnakże cel uw ag  p. generalnego 
referen ta  je s t  całkowicie n iezrozu
m iały, a  gdyby uw agi te  i n a s ta 
w ien ia  m og ły  oddziaływ ać realnie 
n a  n a s tro je  w społeczeństw ie — 
tw ierdzę —  że  re fe ra t ten  byłby 
objektyw nie szkodliwy.

P . sen. Kozłowski je s t  profeso
rem . Być m oże, że to  tłum aczy 
w stępne uw ag i re fe ra tu  „o dobrych 
obyczajach", których  dom aga się 
ka tegorycznie  od Izby  i od Rządu. 
M ógł mówić ongiś o dobrych oby
czajach M arszałek  Piłsudski, ale 
czyż n ie  pow inniśm y pam iętać  za
w sze i w szędzie ja k  w ielki dystans 
dzieli nas  —  obecnych i byłych 
członków R ządu  —  od tego  W iel
kiego  Człow ieka? (ok lask i). J a 
kież  to  sku tk i społeczne pow sta ły
by. gdyhyśm y w zajem nie poczęli 
bilansow ać złe i dobre obyczaje?

P . sen. Kozłowski podaje da lej 
dobrą  defin icję  dem agogji. Pom i
ja jąc  f a k t,  że  w  ciągu  całych o- 
b rad  budżetow ych n ie  spotkaliśm y 
podobnych ohjaw ów, p rzynajm nie j 
w  ta k  ja sk raw ej form ie  —  a  więc, 
że u w ag a  ta ,  ja k  i  lekcja  o dobrych 
obyczajach m a  n ie jako  w alor p re 
histo ryczny  —  m ożna w skazać, że 
is tn ie ją  jeszcze inna  i rów nież po
p raw na  de fin icja  dem agogji! Bę
dzie n ią  dom aganie s ię  od Rządu 
spełnienia tak ich  postulatów  i ta 
kich zaleceń, których  z dobrą w ia
r ą  i  z  poczuciem odpowiedzialności 
n ie  spełniłby ten , k to  dany  postu
la t wy. taw la, gdyby sam  był człon 
kiom  lvb  szefem  Rządu (ok lask i). 
P. min. Kwiatkowski wylicza

szereg uwag krytycznych sen. Ko
złowskiego i dowodzi, że sam

tych rzeczy jako premjer nie za
ła tw ił, chociaż mógł. Nie zadawa
la się np. rozwiązaniem w  ciągu 
paru miesięcy przeszło 100 karteli, 
ale pogodził się z tern, że w cią
gu jednego tylko 1934 roku licz
ba zarejestrowanych karteli wzro
sła o 39. (W  roku 1934 preinje- 
rem był p. Kozłowski). Dalej po
wiada p. Kwiatkowski:

„W  spraw ie  rynku  pieniężnego, 
pow ołując się n a  a u to ry te t „ stare 
go  m ądrego M arksa" , dom aga się 
p . Kozłowski n iedrenow ania rynku 
pieniężnego n a  rzecz budżetu , czy 
naw et inw estycji". Ale te n  sam 
s ta ry  i  m ąd ry  M arks mówi o d re 
now aniu ludzi przez produkcję  w 
okresach pom yślnej kon iunk tu ry  
i  w yrzucaniu ich n a  b ru k  i nędzę 
w okresach kryzysów . Inw estycje 
bowiem w  u s tro ju  kapitalistycznym  
zależą bardziej od rentow ności, niż 
od w iększej lub m nie jszej płynno
ści rynku  pieniężnego".
To sięganie w czasie walki

dwuch kapitalistycznych mężów 
stanu po broń do Marksa wywo
łało niemałe ożywienie i zaniepo
kojenie wśród niektórych dostoj
nych mężów Senatu.

P. wicepremjer kończy, jak  na
stępuje:

„A kcja  M in. Ska rbu  będzie 
tern skuteczniejsza, im  m nie j bę
dzie w a tm osferze  po litycznej nie
w ia ry  i defetyzm u. W alka  z dzi-

Syłuacla na froncie

Przed decydującą bitwą
Przgotowania wojskowe na froncie i poza frontem

Na całym froncie północnym 
prowadzona jest dalsza ofensywa 
włoska i, według wiadomości ze 
źródeł erytrejskich, Włosi posuwa 
ją się naprzód na wszystkich od
cinkach, specjalnie zaś na odcin
ku Amba-AIadżi, gdzie przednie 
straże włoskie docierają już jako
by do jeziora Asiangi.

Na skrajnem prawem skrzydle 
kolumna wioska posuwa się na
przód w  dążeniu do obsadzenia 
szlaku karawanowego, ciągnlące- 
go się o kilka kilometrów od gra
nicy Sudanu i  do przecięcia w  ten 
sposób jednej z dróg, któremi A- 
bisynja jest zaopatrywana w  ma- 
terjał wojenny. Oddziały włoskie 
posuwają się również dalej wzdłuż 
rzeki Takazze. Posuwanie się pie
choty ułatwiają na całym froncie 
lotnicy, bombardując i  ostrzeliwu 
iąc z karabinów maszynowych 
grupy wojowników abisyńskich.

MHj/s o /  
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Dokładna m apa frontu północnego
Dotychczas Włosi nie napotkali 
na żaden poważniejszy opór, wia 
domo jednak, że armja abisyńska 
pod wodzą cesarza również przy
gotowuje się do boju i  że walka 
jest nieunikniona.

Korespondent Reutera przy ar- 
mjach włoskich na froncie półno
cnym stwierdza, ż e  ostatnie swoji 
sukcesy Włosi zawdzięczają w 
głównej mierze artylerji, która w 
decydujących chwilach przełamy
wała opór Abisyńczyków. Lotnicy 
sygnalizowali zjawienie się 
zbrojnych abisyńskich, a wówczas 
rozpoczynali' się operacje artyle- 
rjł, które doprowadzały do roz
proszenia Abisyńczyków.

Wodzowie abisyńscy otrzymali 
ponownie od cesarza rozkaz, aby

Włochów, jako uczestnicy niedaw 
nej napaści na robotników włos
kich, pracujących przy budowie 
dróg, ulegio zaskoczeniu przez 
Włochów w  jaskiniach, w  którycn 
się ukrywali. Wszystkich 20-tu jeń 
ców rozstrzelano.

•  *

Budowa dróg na terytorjach 0- 
statnio okupowanych posuwa się 
naprzód w szybkiem tempie, 
mochody mogą już dojeżdżać do 
przełęczy pod górą Amba-Aladżi i 
nawet dalej na odległość 20 kim. 
Kilka dróg oddano już do użytku 
w  kierunku brodów na rz. Taka
zze, gdzie wojska włoskie umac
niają swoje pozycje, zajmując pa
górki wzdłuż rzeki.

Przygotowania do nowej ofen-

siejszem i trudnościam i, k tó re  
dziennie spadają  n a  R ząd  n ie  je s t 
ig raszką  polityczną. D źw igam y 
wspólnie w ielką odpowiedzialność a  
dzisiejsze słowa i czyny nasze  w y
daw ać będą re z u lta ty  w  przyszło
ści. N ie  w alczym y dziś o ta k  m ałą 
rzecz ja k  am bicja  R ządu  czy osób, 
ale o w ydarcie narodu  i społeczeń
stw a  z kleszczy kryzysu" , (okla
ski)

DYSKUSJA.
Sen. Bobrowski, odpowiadając 

sen. Fudakowskiemu, wylicza ii- 
tanję grzechów Stron. Narodowe
go, a następnie wytknął referen
towi generalnemu, że odczytał 
tylko drukowane sprawozdanie, a 
nie uwzględnił 5-dniowej dyskusji.

Dostało się jeszcze sen. Ko
złowskiemu od sen. Malskiego. 
Pawelca i Malinowskiego (W ojt
ka). Ostatni żądał, by referent 
zgłosił wniosek o votum nieufno
ści do Rządu.

Na tern wyczerpano dyskusję.
GŁOSOWANIE. 

Przystąpiono do głosowania.
Przyjęto poprawkę, dotyczącą 

podniesienia budżetu Policji P., o 
ile okażą się nadwyżki budżeto
we.

Potem przyjęto ustawę skarbo
wą wraz z budżetem.

Dwaj żydowscy senatorowie 
przed głosowaniem opuścili salę 
posiedzeń.

nigdzie nie wszczynali akcji za
czepnej, natomiast by stawiali o- 
pór ofensywie włoskiej.

* •
Korespondent Reutera donosi, 

że w  ciągu ostatniej doby miasto 
Kworam było dwukrotnie bombar 
dowane przez lotników. Przy pier 
wszem bombardowaniu samoloty 
włoskie obrzuciły bombami dolinę 
Kworam i sąsiednie wzgórza. Ofia 
rami bombardowania padło kilku 
nastu zabitych, w  tej liczbie dwie 
kobiety. Po univwie kilku rodzin 
3 samoloty włoskie pojawiły się 
znowu nad Kworam, które było 
bombardowane przez 50 minut. 
Istnieje przypuszczenie, że lotnicy 
włoscy szukali ponownie kwaery 
cesarskiej.

Telegram ze źródeł erytrejskich 
donosi, iż około 20 Abisyńczyków 
którzy rozpoznani zostali przez

Robotnicy fabryki „Ardał" w Lidzie 
od 11 tygodni strajkują w liczbie 720.

Towarzysze, orzyidźcie z uomacą strajkującym! 
Zbieracie skłedki dla walczących robotników! 
Dopomóżcie im wygrać tę walkę!

Składki wysyłajcie na adres: Antoni Przeweiny 
Lida, ul. Suwalska 147.

2 .000  w ięźniów  politycznych
w  M o a b ic ie

Z  Wiednia donoszą agencji PRESS:
W  centralnem więzieniu Moabit w  Berlinie około 2000 więźniów 

politycznych oczekuje wyroku za najrozmaitszego rodzaju „zbrod
nie" wobec hitlerowskiego reżimu.

Wielka liczba więźniów politycznych osadzona jest również w  
osławionym „domu Kolumba" w  Berlinie, przemienionym na spe
cjalne więzienie, pozostające w  dyspozycji policji politycznej „Gesta
po".

Podobnie w  innych miastach Rzeszy więzienia przepełnione są 
„przestępcami" politycznymi. W  ten sposób reżim hitlerowski w  dro
dze teroru i  prześladowań utrzymuje się przy władzy. (PRESS)

Wobec psychozy antysemickiej

Protest robotników żydowskich
W związku z ostatniemi wypad

kami w  Przytyku i  z wzmagającą 
się agitacją antyżydowską w  sze
regu miejscowości Polski C. K. 
Bundu uchwalił wezwać całą ży
dowską klasę pracującą do PÓŁ- 
DNIOWEGO STRAJKU PROTE- 
STACYjNEGO W  D N II) 17 B. M.

sywy są w  pełnym toku. Płasz
czyzna pod Selaklaka jest zapeł
niona przez namioty, ludzi, zwie
rzęta pociągowe, samochody iw o  
zy wszelbłego rodzaju.

■ «*
Prasa egipska donosi z Chartu

mu, że dostawy broni, amunicji o- 
raz żywności do Gondaru a stam
tąd dalej na północ i  wschód dla 
wojsk abisyńskich trwają bez 
przerwy i  nawet wzmogły się o- 
statniemi czasy. W  Gondarze od
bywają się ćwiczenia młodych żoł 
nierzy pod komendą oficerów z b. 
armji egipskiej w  Sudanie.

»*
Na froncie południowym sytuacją 

bez zmian.
* *

Raport włoskiego ministerjum 
marynarki zawiera następujące l i 
czby, dotyczące transportów, ja
kie odpłynęły do A fryki Wschód-

niej od lutego 1935 roku do lutego 
1936 roku: wysłano ogółem 
298.850 żołnierzy, 5000 samocho
dów, 207.000 różnych materja- 
łów. Do tych transportów wojsko 
wych należy dodać 26.000 robot
ników.

W dniu 20 b. m. (p iątek) o godz 8-ej wieczorem w sali Towarzystwa 
Higienicznego, Karowa 31

Liga Obrony Praw Czło wieka i Obywatela w Polsce
urządza odczyt zbiorowy pod tyt.

„Emigracja i mniejszość polska w krajach Europy i Ameryki**
Zagaja prof. Z. SZYMANOWSKI

Referow ać będą: K azim ierz C zapiński, Z ygm unt G raliński, Z ygm unt N a 
górsk i, M ieczysław N iedziałkow ski,Zygm unt Piotrow ski. .

B ilety  w  cenie 1.10 zł. i  0.55 zł. Ilość biletów  ściśle odpowiada 
ilości m iejsc siedzących. Sprzedaż biletów  p rzy  w ejściu. Przedsprzedaż ,  
w  sek re ta riac ie  L ig i, K rólew ska 16 od godz. 10— 12 i  w  adm in istracji 
„Robotnika".

Uchwała ta była następnie roz
ważana przez Radę Krajową żydów 
skich związków zawodowych, któ 
ra  ze swej strony uchwaliła jedno
myślnie przystąpić do tej akcji i  we 
zwać wszystkich robotników ży
dowskich do strajku.

Akcja protestacyjna ma być pro 
wadzoną pod hasłami:

1) Przeciwko endeckiemu i „sa
nacyjnemu" antysemityzmowi, prze 
ciwko ciągłej hecy pogromowej, 
przeciwko napaściom na ludność 
żydowską.

2 )  Przeciwko żydowskiej nacjo
nalistycznej i klerykalnej reakcji.

3) Przeciwko bojkotowi pracy 
żydowskiej, przeciwko polityce wy 
gtadzania mas żydowskich.

4) Przeciwko uciskowi kultural
nemu mas żydowskich i  innych 
mniejszości narodowych, przeciw 
antyżydowskiej polityce na wyż
szych uczelniach, przeciwko wszel
kim przejawom ucisku narodowe
go-

5) Przeciwko reakcji i  faszyzmo 
w i, przeciwko kapitalizmowi.

6) Pracy, chleba i  wolności dla 
wszystkich w Polsceł

7) O pełne równouprawnienie lu 
dr.ości żydowskiej.

8) O Rząd robotniczo - chłopski, 
o Socjalizm.

* *
Prezydjum Rady Krajowej zawia 

domiło o tej uchwale przewodni
czącego Komisji Centralnej tow. J. 
Kwapińskiego, który wyraził cał
kowitą solidarność proletarjatu poi 
skiego z tą walką robotników ży
dowskich.

W  piątek odbyło się posiedzenie 
warszawskiej Rady Związków Za
wodowych, która powzięła uchwa
łę, wyrażającą solidarność z akcją 
robotników żydowskich.

1 oświadczenie tow. J. Kwapiń
skiego, jako przewodniczącego Ko 
misji Centralnej Związków Zawo
dowych, i uchwała Rady Zawodo
wej Warszawy wyrażają poglądy i  
nastroje nas wszystkich. Zdrowy 
odruch opinji powszechnej polskie
go świata Pracy musi położyć kres 
antysemickiej dywersji faszyzmu.

Pokwitowanie
N A  ROBOTNICZE TO W . PR ZY JA - 

JA CIÓ Ł D ZIECI 
D r. K. B, w  dniu imienin żony '20  zł.

Do Sz. K lije n te ll 
P R A C O W N IA  O B U W IA
M. R U B I N
została przeniesiona z ul. Pańskiej 28

na ul. Hoża 33
róg Marszałkowskie!,

Teł. 7-04-17.
Posiadani najnowsze modele na sezon

Filji żadnej n
C e n y  z

: posiadam.
i  ł  o  n  e .
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Bek Szofmana
Po ostatnim „puczo" hitlerowskim
Głos socjalistów niemieckich

Z arząd  Socjalistycznej Partji 
Niemiec (na  em igracji) powziął 
następującą uchwałę w  sprawie 
ostatniego kroku Hitlera:

„Mową sw ą z  7-go m arca Hi
tler sięga po dyktaturę nad Euro
pą . Postępuje  on przy tern dokład
nie wedle tych samych metod, j a 
kich użył przy wprowadzeniu dyk
ta tu ry  n ad  pognębionym narodem 
niemieckim.

Twierdzeniem, że „zjednoczony 
fron t socjalistyczno-komunistycz- 
ny“ popalił Reichstag, uzasadnił 
on całkowicie zniszczenie wolno
ściowej konstytucji republiki nie
mieckiej. Twierdzeniem, że układ 
francusko-sowiecki przekreślił 
kład locarneński, uzasadnia on 
złam anie tego  układu, które on 
najoczywiściej popełnia.

Socjalizm  niemiecki by ł od po- 
czątku nosicielem porozumienia 
niemiecko -  francuskiego. Socja
lizm był siłą popędową owej po
lityki zagranicznej, która dopro
w adziła do Locarna. Układ ten, 
k tóry przyniósł Niemcom wielkie 
ulgi, a  św iatu nadzieję na trwały 
pokój, Niemcy podpisały dobro
wolnie. Krok Hitlera obciąża 
Niemcy odpowiedzialnością za 
złam anie dobrowolnie podpisanej 
umowy.

W  chwili złam ania układu, Hi
tle r proponuje św iatu zawarcie z 
nim nowych układów. Znajdzie on 
preteksty do złamania także i  tych 
układów, g dy  uzna chwilę za  sto 
sowną.

Układ francusko -  sowiecki jest 
rezultatem  hitlerowskiej polityki 
zagranicznej. H itler lekkomyślnie 
poświęcił politykę niemiecko - ro
syjskich umów przyjaźni z Rapal- 
lo i B erlina swemu szczuciu prze
ciw Rosji i swoim planom zabor
czym w  Rosji sowieckiej. Rzucił 
on przez to  zarówno Rosję w  ra
m iona Francji, ja k  też przez swo
je  wyzywające wystąpienie z Ligi 
N arodów  i szalenie wygórowane 
zbro jen ia  rzucił F rancję w  ramio
na  Rosji sowieckiej. Stworzył on 
przez to  i  przez złam anie układu 
locarneńskiego d la  narodu nie
mieckiego sytuację, kry jącą w  so
bie najw yższe niebezpieczeństwa.

T ak  zwane wybory do Reichs
tagu  nie m ogą przynieść osądu 
ludu niemieckiego o polityce Hi
tlera, ponieważ prawdziwi przyja
ciele pokoju i porozumienia w 
Niemczech są  zmuszeni do mil
czenia przez m ord i groźby mor
du. T e  wybory dyktatorskie nie 
m ają  nic wspólnego z wyborami 
w  krajach cywilizowanych, służą

N a j p i ę k n i e j s z a  o p e r e t k a
OPERETKA PAW ŁA ABRAHAMA

K W IA T HAWAJU
codziennie w OPERZE

D xiś o  3 .3 0  pop.

R O S Ę  M A R IE
Szczepańska, Łuczyński

one jedynie przez rozpasanie na
cjonalistyczne duchowemu przy
gotowaniu do wojny".

6oebbels zapowiada panowanie 
Hitlera nad Światem

Minister propagandy Rzeszy v. 
Goebbels wygłosił 10-go marca 
mowę „wyborczą", w  -której o 
znajmił, że w alka wyborcza jest 
wymierzona przeciw ...emigran
tom, którzy rozpowszechniają za
granicą, iż naród niemiecki nie 
je s t za hitleryzmem.

H itlera nazwał Goebbels „naj
potężniejszym mężem w Europie" 
i w yraził nadzieję, że zam ierzę-' 
nia Hitlera w Europie będą uwień
czone tokiem samem powodze
niem, co w  Niemczech, które są

1 W ie lk i Seans Ulgowy
W  niedzielę d . 15 m arca  punktualn ie  o g . 12 w połud. w  k inie SFIN K S 

(daw niej „Splendid") S enatorska  29 (G a le rja  L uksem burga) dem onstro
wane będzie najw iększe dzieło film ow e w g. n ieśm iertelnego arcydzieła 

K. D ickensa

► > DAWID COPPERFIELD
Film, ktćry pamięta się przez całe iyCiel

Film ten zdobył pierwszą nagrodę w Stanach Zjednoczonych.
B ilety po 49 g r. do nabycia  w Sto w . „K u ltu r-L iga"  D ługa 48 i p rzy

kasie kina od 10 rano.

K o m u n ik a t  P .A .T .

Ustrój m. st. W arszawy
radzymiński, pow iat błoński z wy
łączeniem gmin Guzów i Piekary, 
pow iat mińsko - mazowiecki z wy 
łączeniem gmin W ielgolas Lato
wicz i Iwowe, które w łącza się do 
powiatu garwolińskiego wojewódz 
tw a lubelskiego, gminy Kampinos 
i Leoncin z powiatu sochaczews- 
kiego, gmina Zegrze, miasto Se
rock, gmina Somianka i miasto 
W yszków z powiatu pułtuskiego, 
gminy Jazgarzew , Kąty, Czersk i 
m iasto Góra K alw arja z powiatu 
grójeckiego oraz gminy W arsze- 
wice i Osieck z powiatu garwoliń 
skiego w ojew ództw a lubelskiego.

W  obecnym stanie prawnym 
obszar gminy m. st. W arszaw y sta 
nowi województwo podzielone na 
4 powiaty grodzkie. Otaczający 
W arszaw ę obszar podstołeczny na 
leży do województwa warszaw s
kiego. W spólną władzę nad  temi 
dwoma województwami stanowią 
władze centralne. To samo doty
czy samorządu. Nadzór nad samo 
rządem powiatów podstołecznych 
należy do w ojewody w arszaw s
kiego, który niema żadnej ingeren 
cji w  stosunku do sam orządu sto
licy. T ak  więc m. W arszaw a oraz 
terytorjum podstołeczne rozdzielo 
ne są  od siebie granicą dw uchw o 
jęw ództw  chpciaż terytorjum pod 

całość administracyjną. W chodzi- stołeczne w iąże się ze stolicą roz-

W  części nak ładu  w czorajszego 
podaliśm y głów ną tre ść  projektów  
ustaw ow ych R ady  M inistrów  co 
do u s tro ju  przyszłego m . s t. W ar
szaw y. T eraz  podajem y szczegóły 
decyzyj Rady M inistrów  w edług 
kom unikatu  P A T -a . Red.

Dnia 13 b. m. odbyło się pod 
przewodnictwem pana premjera 
Kościałkowskiego posiedzenie Ra
dy Ministrów.

N a posiedzeniu tern Rada Mini
strów  rozpatryw ała szereg projek
tów  ustawodawczych, dotyczą
cych ustroju m. stół. W arszawy.

Obecne prowizorjum ustrojowe
. st. W arszaw y opiera się na 

rozporządzeniu Prezydenta Rze
czypospolitej z dnia 24 września 
1934 roku. Dekret ten miał na ce
lu oderwanie stolicy od schematu 
ustrojowego innych miast w  Pol- 

przygotowanie gruntu do 
w prow adzenia odrębnego stanu 
prawnego. Prace te  zostały obec
nie ukończone. Rezultatem ich są 
uchwalone na ostatniem posiedzę 
niu Rady M inistrów projekty u- 
staw.

Projekt ustawy o utworzeniu 
w ojew ództw a stołecznego przewii 
duje połączenie obszaru m iasta st. 
W arszaw y z obszaram i szeregu 
gmin podwarszawskich w  jedną

łyby tu  w  rachubę:
w ojew ództw a warszawskie

go: pow iat w arszaw ski, powiat

już „mocarstwem światowem".
Słowa Goebbelsa potwierdzają 

słuszność stw ierdzenia socjalistów 
niemieckich, że Hitler sięga po 
dyktaturę nad Europą.

Odwołanie parady w Berlinie
„D aily H erald" przynosi wiado

mość", że Hitler odwołał paradę, 
która m iał się odbyć w  poniedzia
łek nadchodzący z racji pierwszej 
rocznicy „zerw ania pęt" T rak tatu  
W ersalskiego. H itler miał wygło
sić mowę, a  ulicami Berlina mia
ła  defilować wielka parada z po
chodniami.

Odwołanie parady nastąpiło  bez 
podania motywów. Chodzą słu
chy, że H itler odwołał uroczystość 
pod naciskiem Anglji, która dała 
mu do poznania, że uroczystość ta 
jeszcze bardziej pogorszyłaby i 
tak  naprężoną sytuację.

licznemi więzami bardzo istotne- 
mi zarów no dla adm inistracji rzą
dowej, jak  samorządowej. Tery-

MAŁY FELJETON

Droga do posady
„Niema, zlej drogi do m ej niebo-* 

gi“ —  zwykła mówić dawniej mło
dzież romantyczna, młodzież zaś wy 
chowywana w  konwiktach pod czuj- 
nern okiem oo. Pijarów lub oo. Bazyl 
janów odpowiadała, że „wszystkie 
drogi prowadzą do Rzymu".

Dzisiejsza młodzież, a przynajm
niej większa je j część, wyrzekla się 
romantyzmu, a do Rzymu nic nikogo 
nie ciągnie; jeśli zaś chodzi o drogi, 
to uważa się, że niema zlej drogi, je 
żeli tylko prowadzi do posady.

Zdaje się, że sprawę bezrobocia 
młodzieży wyolbrzymiono u nas i  nie 
przedstawia się ona tak groźnie, jak  
to z wielu stron tę rzecz się przedsta 
wia, Wprawdzie rok rocznie przyby
wa nam paręset tysięcy rąk do pra
cy, ale właściciele tych rąk przyby
wają równocześnie jako nowi konsu
menci, których potrzeby, chociażby 
naj minimalnie jsze, muszą. być zaspa 
kajane.

Znawcy rynku pracy zapewniają, 
że obecnie, w  związku z prowadzo- 
nem od dziesięciu lat usprawnieniem 
administracji, o pracę nie jest trud
no. Nawet inwalidzi otrzymują pra
cę, z wyjątkiem jednej jedynej kate- 
gorji inwalidów —  nie mających ple 
ców. Jeśli tylko ma plecy, to może 
nie mieć głowy, a posadę dostanie.

Dobrze jest w tym  wypadku mieć 
znajomego majora. Jeszcze lepiej 
jest mieć znajomego generała, ale 
najlepiej mieć znajomego pułkowni
ka. Karta wizytowa urlopowanego 
pułkownika otwiera wszystkie seza
my.

Podobno po wielu biurach pracują

rytorjum podstołeczne zamieszku
je tysiące ludzi, którzy codziennie 
udają się do pracy w  W arszawie, 
gdy naodw rót tysiące m ieszkań
ców W arszawy udaje się do pra
cy w zakładach podmiejskich. Z 
okolic podmiejskich stolica czer
pie dużą część swej aprowizacji, 
tu taj również prow adzona je s td u  
ża parcelacja mieszkaniowa na 
potrzeby stolicy, mieszczą się let
niska mieszkańców stolicy i t. d.

W  tym stanie rzeczy niema w aż 
niejszego działu administracji rzą 
dowej czy to  samorządowej, k tó
ryby nie cierpiał na tern rozerw a
niu jednolitego regjonu stołeczne
go a  niektóre ważne dla stolicy 
zagadnienia wogóle nie m ogą zna 
leźć celowego rozwiązania.

W  dalszym ciągu obrad  Rada 
Ministrów uchwaliła p rojekt u- 
stawy o administracji sam orządo
wej w  województwie stołecznem, 
•egulujący ustrój m. st. W arsza
wy, ustrój wojew ództw a stołecz
nego oraz zakres działania ich 
władz.

W  związku z projektam i ustaw, 
wprowadzającem i nowy ustrój w  
stolicy okres urzędow ania tymcza 
sowych organów  ustrojow ych m. 
st. W arszaw y zostaje przedłużony 
Jako ostateczny termin, do które
go  zostanie utrzym ane istniejące 
obecnie prowizorjum w  tym zakre 
sie przewidziany został dzień 39 
w rześnia 1937 roku.

młodzi ludzie, którzy posady otrzy
mali dzięki krótkiej rozmowie przez 
telefon nieistniejącego pułków 
Buch -  Bombalskiego z  dyrektorem  
przedsiębiorstwa lub z  naczelnikiem 
urzędu; pewien zaś młodzieniec, któ
ry  uważa, że niema złej drogi, jeśli 
tylko prowadzi do posady, dał sobie 
wydrukować karty wizytowe pułków 
nika Bij-Pioruńskiego i  dzięki 
kiej wizytówce, na której napisał pa
rę ciepłych, słów do pana komisary* 
nego prezydenta, otrzymał posadę 
magistracie jednego z miast prowin 
cjonalnych..

Gorzej powiodło się pewnemu mło
demu człowiekowi, który ożenił się z 
brzydką i  nieposażną panną li tylko 
dlatego, że nosiła nazwisko znanego 
dygnitarza. Panna nie przeczyła, że 
dygnitarz jest je j  stryjem  i  dzisiaj 
również utrzymuje, że to prawdziwy 
stryjaszek, ale co na to poradzić, je
śli s try j nie przyznaje się do bratan 
ki i  zapewnia, że nigdy brata 
miał?

Do pewnego zaś dygnitarza zamel 
dowal się niedawno jego były ko 
szkolny, dzisiaj klepiący kryzysową 
biedę.

Dygnitarz przyjął byłego kole 
wysłuchał jego prośby o pracę.

—  A  cóż ty, kształciłeś się jesz
cze po szkole? Masz wyższe studja? 
—  zapytał dygnitarz swego byłego ko 
legę.

—  Niestety, nie. Wprost ze szko
ły poszedłem do Legjonów. Nie mam 
wyższego wykształcenia.

Dygnitarz pomyślał, poczem rzeki,
—  Hm... hm... nie masz wyższegi 

wykształcenia... Najodpowiedniejsze 
dla ciebie byłoby wyższe stanowis-

ale, niestety, wszystkie są oł 
sadzone, a na stanowisko niższe pi 
trzebne jest wykształcenie wyższo.

ULTJMUS.

P rojekt zjazdu pracowników
k u lt u r y  w e  L w o w ie

Dnia 12 listopada 1935 r. po 
dłuższym okresie prac  przygo
towawczych odbyło się we Lwowie 
zebranie licznego grona pracowni
ków Kultury ż rozmaitych je j dzia
łów, a  to pisarzy, dziennikarzy,-ma 
larzy .artystów  teatralnych, nau
czycieli i t. d., które postanowiło 
zwołać ogólny Z jazd  pracowników 
kultury w  spraw ie inw azji faszyz
mu na  teren życia i  kultury i zwią
zanych z tern groźnych niebezpie
czeństw. W ybrano komitet .który 
odbył szereg posiedzeń z  referata- 

i dyskusją, omawiającemi za
gadnienie zasadnicze na  terenie 
poszczególnych dziedzin twórczo
ści kulturalnej. Rezultatem tych o- 
brad było przyjęcie przez komitet 
zasadniczej platformy, jak  i kon
kretnych postulatów  dla Zjazdu.

Komitet organizacyjny zjazdu

REUMATYZMIE
Ł arlre ty zm ie , p o d a g r z e , 'Bra 
B g r y p ie  i  p r z e z ię b ie n iu ^ ®  
A  s to su je  s ię  p rzy jm ow a-M B  
H a n ie  2-3 ta b le te k T o a a lu W

3-4 r a z y  d z ie n n ie .  T o g a l  w  
j e s t  ś ro d k iem  przeciwbólo-H  
w y m  i  przeciwgorączkowymi|

5  0  0  0
PIĘKNYCH BOMBONIER 

WYKWINTNYCH 
CZEKOLADEK 
DESEROWYCH 
ogolnej wartości

Z ł .  6 0 . 0 0 0
PRZEZNACZYŁA DLA REKLAMY 

FABRYKA CZEKOLADY

Każdy mole otrzymał w 1936-m r. 
bombonierę wartości 12 zł. 
jako b e z p ła tn ą  p rem ją
Informacje szczegółowe są udzielane w 
składach i w sklepach firmowych oraz we 
wszystkich większych przedsiębiorstwach 

ze słodyczami.

Wznowienie wykładów  
na S .G .H .

Rektor Szkoły Głównej Handlo
w ej w  W arszaw ie, prof. Miklaszew 
ski, obwieścił, iż w ykłady na  tej u - 
czelni wznowione będą w  ponie
działek 16 marca. (PRESS)

Znaczny wzrost wkładów  
w K.K.O. m. st. Warszawy

W  lu tym  r . b . w kłady oszczędno
ściowe w zrosły o 1.407.628,30 zł., 
osiągając  n a  koniec m iesiąca  sumę 
zł. 82.187.954,98.

Liczba oszczędzających w zrosła  w 
ty m  czasie o 1.175 książeczek, docho
dząc do 88.118.

S tan  lokat 
cych w zrósł s 
podnosząc się 
złotych.

stanow ią:
Włodzimierz Chudowecki, Alek

sander Dan, Bronisław  Dąbrow
ski, Jarosław  Gałan, H alina Gór
ska, dr. W łodzimierz Jampolski, 
Anna Kowalska, Nikodem Kopile- 
wicz, M arjan Naszkowski, Andrzej 
Pronaszko, Andrzej Sabat, Broni
sław  Skalak, dr. Herman Stem - 
bach, Jan  Szczyrek.

W yrazili dotąd solidarność z te
zami Komitetu Organizacyjnego i 
zgłosili udział w  Zjeździe: M arjan 
Czttchnowski, W ładysław  Daszew 
ski, Edw ard Kozikowski, Leon 
Kruczkowski, Jan  N. Miller, An
toni Olcha, Leon Piw ow ar, Adam 
Polewka, Andrzej S trug, Edw ard 
Szymański, W anda W asilewska, 
Józef Jarem a, M arja Jarem a, Ja 
cek Puget, Zbigniew  Pronaszko, 
Zygmunt Gross, Dr. Feliks Gross, 
Henryk Dembiński, Stefan Jędry- 
chowski, Anatol Mikułko, Jerzy 
Putram ent, M arja Żeromska, Han
na Rudzka-Cybisowa, Artur Nacht, 
Emil Schinagel, Jan O lechno.M ak 
sim Tank, W ładysław  Syrewicz.

Zgłaszają akces do postulatów  
Zjazdu z dziedziny sztuk pięk
nych: Jan  Cybis, Eugeniusz Gep
pert, Czesław Rzepiński. Zgłasza 
akces z zastrzeżeniem uzupełnienia 
program u Zjazdu w łasną deklara
cją: Tadeusz Peiper.

N o w e  K sią ż k i

>,W a lk a  o N o w a  P o ls k ę "
Stanisława Witkowskiego

P raca  ob. Stanisław a Miłkows- 
kiego, k tóra  zaledwie przed paro
m a dniami ukazała się na półkach 
księgarskich wyw ołała już duże 
zainteresow anie opinji publicznej. 
Autor postaw ił sobie za  cel zapo
znać ogół społeczeństwa z nastro 
jam i i potrzebam i polskiego chło
p a  i w ydobyć z  rzeczywistości poi 
skięj w szystkie te  elementy, które 
łączą trzy podstaw ow e w arstw y 
klasy pracującej chłopów, robot
ników i  pracowników umysło
wych.

Po gruntow nej i logicznie zbu
dow anej analizie politycznej i go
spodarczej naszego kraju autor 
kończy sw ą pracę stwierdzeniem, 
które winno stać się odpowiedzią 
d la  tych wszystkich, którzy byt po 
lityczny i swój program  oprzeć 
,chcą na  skłóconych w arstw ach ro |

1 botniczej i chłopskiej. W  zdaniach 
prostych w  swej budowie myślo
wej, ob. Miłkowski w yraża oczy
wiste praw dy wszystkich ludzi 
pracy w  Polsce:

„T rzeba zapomnieć o różnicach 
dn ia  . w czorajszego, by w szystkie 
s iły  skierow ać k u  budow aniu przy  
szłości. Do w alk i o  w spólne cele i  
id eały  m usi zespolić się solidarn ie  
cały  św ia t p racy , a  w ięc przede- 
w szystkiem  chłop, robotn ik , rzem ie 
sin ik  i  pracow nik um ysłow y", a 
p a rę  w ierszy  d a le j:  „Chłop w ycią 
g a  sw o ją  sp racow aną dłoń do b ra 
t a  robotn ika , k tó ry  w  przew ażnej 
sw oje j części w yszedł spod strze 
chy  w ie jsk ie j w  poszukiw aniu k a 
w ałka  chleba, gdy  n ie  s ta ło  ojczy
stego  zagonu. Ł ączą  ich  związki 
k rw i, podobna do la  społeczna —  
w spólny cel w alk i i  p racy . A  to

politycznych robotniczo - chłops
kich:

„N ow a P o lska  m usi być budo
w ana  n a  s iłach  żywych niew yczer 
panych, fundam en ty  m uszą  być 
wznoszone n a  m ożliwie na jszerszej 
bazie społecznej"• —  a  przecież o- 
w ą bazę społeczną tw orzy  „Około 
70 proc, chołpów —  pozostałe 30 
proc, p rzypada  n a  w szystk ie  inne  
zaw ody. W  ty c h  30 proc, ponad  20 
proc, p rzypada  n a  robotników  i 
pracow ników  um ysłowych. Ziemian 
stw o, kap ita liśc i i  w yższa b iu ro 
k r a c j a —  po k tó rych  lin j i  idzie 
dzisia j rozw ój Polski, s tan o w ią  za
ledwie 3 proc, społeczeństw a".
T ę Nową Polskę pragnie autor 

widzieć zbudow aną na podsta
wach antykapitalistycznych. Głów 
ną ostoję polityczną kapitalizm u- 
patruje w  w arstw ie szlacheckiej, 
która ciąży nad  naszem życiem 
gospodarczem, kulturalnem, spo- 
łecznem i  politycznem. Pozwolimy 
sobie zacytow ać dw a zdania, de
m askujące w  sposób wyraźny w ła 
ściwą rolę tej w arstw y „Duch 
konstytucji jest naw skroś szlache
cki, a  odebranie masom ludowym i

je s t  p raw ie  w szystko 
Ob. Stanisław  Miłkowski, wie

loletni już  mimo swego wieku 
działacz w  m asach ludowych, do
kładnie zna potrzeby i  prądy wsi 
polskiej, a  rzucając powyższe sfor 
mułowania na  piśmie, zdaje sobie 
spraw ę z całej odpowiedzialności 
politycznej, jaką  bierze na siebie.

W łaśnie ta  odpowiedzialność za 
losy kraju i  za  masy chłopskie, któ 
re  reprezentuje, każę m u jako  dzia 
łączowi politycznemu przejść do 
porządku dziennego nad  przeszło 
ścią. D w a potężne rzuty rzeczywi 
stości polskiej ludowy i socjalis
tyczny tnusiały niejednokrotnie 
napotykać w  sw ej w spółpracy na 
takie czy inne trudności, p raca 
terenow a działaczy mogła wyw o
ływać różnego rodzaju zadrażnie
nia i w  psychikach pewnych jed
nostek pozostaw iać urazy lu b w za  
jemne niechęci. Ale rzeczywistość 
dzisiejsza —  tak dokładnie zana
lizowana w  „W alce o N ow ą Pol
ską" — wskazuje nam, iż klasy 
posiadające, zaw dzięczają w  du
żym stopniu swe rządy w  Polsce 
brakow i porozumienia ośrodków

wpływu na  bieg  życia państw a — 
jest równoznaczne z przejęciem 
przez szlachetczyznę pełni w łada
nia kraju"

A parę wierszy dalej: 
„Z bank ru tow ana  i  zdegenerowa

n a  szlachetczyzna, k tó ra  doprow a
dziła n a s  do upad k u  now ej p a ń s t
wowości—w  żadnym  w ypadku  n ie  
może sta ć  się zaczynem idącej Pol 
sk i‘‘.
Autor stw ierdza z odpowiedział 

nością za  słowa cechująca jego 
pracę, iż stosunek ruchu ludowe
go do obecnego ustroju kapitali
stycznego sta je  się w yraźnie nega 
tywnym. Przed chłopem jak  i ro
botnikiem czy pracownikiem u- 
mysłowym staje  zatem nieubłaga
na  konieczność gruntow nej prze
budowy dzisiejszego ustroju.

Nie będziemy polemizowali z a -  
utorem na tem at agraryzm u, w za
jemny szacunek naszych poglą
dów winien cechować nasze poro
zumienie a  w spółpraca może stać 
się tylko w  swej treści w ew nętrz
nej bogatszą, natom iast pragniem y 
podkreślić, iż te  podstawy, o któ
rych mówi ob. Miłkowski przyszłe

go ustroju, są nam  wszystkim 
wspólne. Reforma rolna bez od
szkodowania, uspołecznienie wiel
kich w arsztatów  przemysłowych—  
sam orząd gospodarczy i społecz
ny, wreszcie gospodarka planow a 
przyjęte są  przez wszystkich ucz
ciwych działaczy polskiej lewicy.

Ob. Miłkowski poświęca o sta t
nie rozdziały swej książki wnikli
wej analizie faszyzmu. Rozdziały 
te może są  najistotniejszemi z ca
łej pracy sformułowaniami z punk
tu  w idzenia obecnej doby polity
cznej, którą  przeżywamy. W yra
źny charakter antyfaszystowski 
przebija się zresztą w  całej pracy 
a  klasowy ruch robotniczy tern sil
niej czuje się związany z ruchem 
ludowym w w alce o szeroką de
m okrację i silne rządy robotniczo- 
chłopskie.

Idzie w alka o Nową Polskę —  
w alka ta  musi być zwycięzką, — 
prace takie, jak  ob. St. M akow
skiego muszą stać się drogow ska
zami w  tej walce, a  w tenczas 1 
realizacja naszych ideałów i d ą 
żeń stanie się rzeczywistością.

ZB IG N IE W  ZA PA SIEW IC Z.
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Cele Japonii

M o n g o l ia
„Szaleństwo czy zbrodnia?11

Tak, daleka, nieznana naogół 
Mongolja skupia na sobie powsze
chną uwagę świata. Wojskowy za
mach w  Tokio spotęgował to zain 
teresowanie. Uśmierzenie buntu 
wojskowego bynajmniej nie osła
biło zainteresowania. Mimo zwy
cięstwa „umiarkowanego11 kierun
ku, wpływy partji wojskowej, pra
gnącej szybszych rozgrywek, bynaj 
mniej nie zmajały. Trudności i kon
ferencje Hiroty pokazują to wyraź
nie. Kto wie, czy mimo stłumienia 
wojskowy bunt nie wpłynie przy
śpieszająco na japońską politykę 
imperjalistyczną.

Zresztą istniejące różnice — to 
przeważnie tylko różnice metod. 
Szeroki, ogromny, niemal panazja- 
tycki program Tanaki (1927) obej
muje zdobycie Chin, kraju nadamur 
skiego i wschodniej Syberji.

Więc jaką jest rola Mongolji? 
Mówimy, oczywiście, o Mongolji t. 
zw. „Zewnętrznej" (sowieckiej). 
Po wojnie była ona zajęta chwilo
wo przez rosyjskich „białogwardzi 
stów" (bar. Ungera w  r. 1920 — 
21), Później Mongolja Zewnętrzna 
znalazła się w  przyjaznych stosun 
kach z Z. S. S. R. Bolszewicy po
siadają w  Mongolji ogromne wpły 
wy i widzą w  niej swoisty „bufor11, 
skierowany przeciwko zaborczym 
zamiarom Japonji.
. Japonja już zdobyła Mandżurję 

t. zw. „państwo" Mandżu-Ko.
Potem zabrała się do „organizo
wania" szeregu północnych prowin 
cyj Chin. Wreszcie, konsekwentnie 
posuwając się ku zachodowi, stanę 
ła na granicy Mongolji. Strategicz
ne znaczenie Mongolji (dla Japo
n ji) jest jasne — Japończycy prze
sunęliby się na zachód, wzdłuż gra 
nic sowieckich, ku jezioru Bajkal
skiemu — i  jednem silnem uderze
niem mogliby, przekraczając so
wiecką grajycę na północ, przeciąć 
kolejową magistralę Syberyjską i 
odciąć kraj nadamurski od Rosji 
Europejskiej i  od zachodniej Sybe
rji. A więc znaczenie Mongolji jest 
ogromne, pomijając już ryn#k zby
tu i tani surowiec (bogactwa minę 
ralne, wełna). Tern się tłumaczy, 
iż Stalin oświadczył Howardowi w 
znanym wywiadzie, iż granica Mon 
golji jest kresem sowieckich us
tępstw: w  razie naruszenia granic 
mongolskich przez Japonję, Sowie 
ty wystąpią... W ten sposób gra
nica mongolska stała się jednym 
z głównych, jak się to mówi „neu- 
ralgicznych punktów" świata; świa 
ta — a więc i  Europy. Bo niewąt
pliwie konflikt na granicy sowiec
ko -  mandżurskiej lub mongolsko- 
chińskiej (t. zn. faktycznie —- japoń 
skiej) może bardzo łatwo wywo
łać echo w  Europie — odezwie się 
Hitler. I  czy bez Hitlera Japonja o- 
śinleli się rozpocząć wojenną ak
cję?

Cytowany głośny memorjał Ta
naki, który jest ewangelją japoń
skiego imperjalizmu, wyraźnie po
wiada: „Aby zdobyć Chiny, musi- 
my przedtem zdobyć Mandżurję i 
Mongolję", Ale podobną rolę me
morjał przeznacza Mongolji w  sto
sunku do Rosji Sowieckiej: „Man- 
dżurja i Mongolja są Belgją dale
kiego Wschodu. W  naszych woj
nach z ZSSR i Stanami Zjednoczo 
netni (1) będziemy musieli zapoz
nać Mandżurję i Mongolję ze wszy 
stkieml okropnościami wojny".

Głośny gen. Araki, w  którym nie 
którzy widzą przyszłego szefa ja 
pońskiego Rządu faszystowskiego, 
pisze ze swej strony: „Zanim posta 
wimy zagadnienie pokoju na wscho 
dzie, trzeba zdać sobie sprawę z

Czy wolno dla szczęścia przysz
łych pokoleń poświęcać pokolenie 
współczesne? I tu następuje wyli
czenie, często odpowiadające pra
wdzie, niesłychanie ciężkich wy
rzeczeń nietylko wygody życiowej 
alę elementarnych potrzeb, na któ 
re musi zdobyć się w  dzisiejszej 
Rosji pokolenie, budujące nową 
rzeczywistość gospodarczo - spo
łeczną. Oto ostatni argument, któ
ry chowa w zanadrzu obrońca u- 
stroju kapitalistycznego, oto po
cisk największego kalibru, który 
ciska w  twarz przeciwnikowi, kie
dy nawet został już przekonany, 
że przed przyszłemi pokoleniami 
w kraju dokonywającej się wiel
kiej przemiany społecznej otwie
rają się niewspółmiernie większe 
perpektywy, niż w  krajach kapita
listycznych. Broniąc w ten sposób 
istniejącego stanu rzeczy świado
mie czy nieświadomie pomija się 
milczeniem inne pytanie, które sta
wia na porządku dziennym rzeczy
wistość krajów kapitalistycznych. 
Czy wolno dla wygody i spokoju 
współczesnego pokolenia skazy
wać na sytuację bez wyjścia po
kolenia, idące w  życie? Tragicz
na bowiem sytuacja młodego po
kolenia, charakterystyczna dla o- 
becnej fazy rozwoju kapitalizmu, 
jest faktem niezaprzeczonym i  ja 
skrawo występującym zwłaszcza 

mniej zasobnych krajach kapi
talistycznych, w  których kryzys
przebiega w  ostrzejszej formie.

Wymownym tego przykładem 
jest dola, a raczej niedola młode
go pokolenia w  Polsce. Niema 
dziś u nas kierunku politycznego, 
niema pisma, któreby miało od
wagę zakłamywać rzeczywistość, 
ukrywać nisłychanie ciężkie wa
runki, w których wychowuje 
się nasze młode pokolenie. Niedo
la staje już u kolebki olbrzymiej 
większości nowych pokoleń. — 
Pauperyzacja szerokich mas nie 
pozwala rodzicom zapewnić dzie
ciom odpowiednich warunków nor
malnego rozwoju. Brak żłobków, 
brak należycie zorganizowanej o- 
pieki nad dzieckiem i  matką spra
wia, że dzieciństwo młodego po
kolenia upływa w warunkach, od
działywających niezwykle ujemnie 
zarówno na rozwój fizyczny, jak 
i  na rozwój moralny. Brak dosta
tecznej ilości należycie zorgani
zowanych przedszkoli sprawia, że 
tylko dzieci najzamożniejszej war
stwy w tym okresie, zgodnie z o- 
pinją współczesnej psychologji, 
tak ważnym w  procesie kształto
wania się osobowości, znajduje się 
pod właściwą opieką wychowaw
czą.

Niedola towarzyszy przez cały 
czas okresu szkolnego dziecku nie 
tylko robotnika i chłopa, ale w 
coraz większym stopniu i  dzieciom 
tak zwanych warstw pośrednich. 
Niedoli tej na imię katastrofa  
szkolna, wyrażająca się w  załama
niu się powszechności i  jednolito, 
ści szkolnictwa. Rzeczą już zbęd
ną dziś staje się uzasadnienie tego 
twierdzenia i powoływanie się na 
fakty. Prasa wszelkich odcieni nie
mal codzień raczy nas tak obfi
tym pod tym względem materjałem,

roli Mongolji. Japonja nie chce do
puścić istnienia takiego dwuznacz 
nego ( ! )  terytorjum, jak  Mongo
lja... Pozostawić Mongolję w  tej sy 
tuacji dwuznacznej, znaczy zacho
wać ognisko niepokoju na Wscho
dzie" i t, d.

Japonja w  r. 1935 próbowała kil 
kakrotnie zaczepiać Mongolję. Przy 
pominamy starcie w  styczniu koło 
jeziora Buir Nor. Na konferencji 
mandżursko -  mongolskiej Japonja 
zażądała dopuszczenia wojennej 
misji japońskiej ( ! ! )  do stolicy Mon 
golji... Mongolja, oczywiście, odrzu 
ciła te pretensje. Wówczas zaczęły 
się nowe starcia graniczne. Jak p i
sze znany sowiecki „Spec" od 
wschodu, —  Terentjew, widocznie 
Japonja chciała się przekonać, jak 
daleko sięga gotowość ZSSR bro
nienia Mongolji.

Obecnie sytuacja jest jasna. Atak 
na Mongolję wywołałby konflikt 
japońsko -  sowiecki i zapewne spo

wodowałby wojnę w Europie. Po
kój stał się „niepodzielnym".

Ostatni wyczyn Hitlera —- złama 
nie lokarneńskich umów i ponowna 
militaryzacja strefy nadreńskiej — 
znajduje się w  pewnym związku z 
kwestją aż —  mongolską. Bezpo
średnio Hitler chce wzmocnić się u 
siebie w kraju; chce osłabić Fran
cję; chce wbić klina między Fran
cję i  Anglję; pod względem czy
sto wojskowym chce utrudnić e- 
wentualną pomoc Francji dla soju
szników wschodnich; chce posta
wić Belgję w  trudnem położeniu 
i  t. p. Ale pośrednio chce ułatwić 
sobie akcję na wschodzie, chce 
zamknąć i odepchnąć Francję, chce 
mieć ręce rozwiązane!

W  ten sposób „dalekie" zagad
nienie mongolskie łączy się ze zna 
cznie bliższem zagadnieniem hitle 
rowskiem w  jeden wielki problem 
pokoju!

K. CZAPIŃSKI.

Niedola młodego pokolenia
że nawet najbardziej entuzjasty
czni chwalcy „radosnej twórczo
ści" nie mają nic pocieszającego 
w tej materji do powiedzenia. Wa
runki, w których wychowuje się 
Jwes- klasy pracującej w mieście, 
a zwłaszcza na wsi, stan szkolni
ctwa, jego poziom, mierzony nie 
treścią okólników i  przemówień na 
przeróżnych a obfitych konferen
cjach, i  nie wymaganiami władz, 
ale jedyną pozytyw ną miarą, to 
znaczy tern, co ta  szkoła daje i w 
tych warunkach dać może młodzie
ży , —  nie pozostawia żadnych wą
tpliwości. Wyciskanie dziewiątego 
potu z nauczyciela, domaganie się 
od niego cudu osiągnięcia pomyśl
nych wyników w pracy nad nau
czaniem i wychowywaniem w  kla
sach ,liczących do 60-ciu, na wsi 
do 100 i więcej dzieci, przeróżne, 
a cudowne majstersztyki i specyfi- 
ki dydaktyczne tylko w naiwnem 
zakłamywaniu się mogą zrówno
ważyć braki organizacji szkolnic
twa. Jeżeli zaś chodzi o tę właści
wą miarę, o wyniki, osiągane 
przez nasze dziś już tylko z na
zwy szkolnictwo powszechne, mia
rodajną może być chyba opinja 
czynników wojskowych, stwierdza
jąca, że w  ostatnich rocznikach re
krutów w zastraszający sposób 
zwiększa się liczba analfabetów. 
Faktem powielokroć już udowod
nionym w  prasie jest również co
raz większe odsuwanie dzieci ro- 
botniczych i chłopskich od szkoły 
średniej i wyższej. Jak daleko po
sunęliśmy się w tym procesie 
świadczą cyfry, przytoczone przez 

alkiewicza w  artykule p. t. „Los 
studentów a kwestja struktury spo 
łecznej" („Kurjer Poranny" z dn.
1 marca):

„Tegoroczna młodzież w ie jska  
łącznie z młodzieżą w yrobniczą 
wynosi około 2C proc. ogólnej licz
by  studentów . T ak  m ały  udział mło 
dzieży w ie jsk ie j i  w yrobniczej w  
tw orzeniu k u ltu ry  narodow ej bu
dzi poważne reflek sje , w szak te  
20 -proc., te  8  tysięcy  młodzieży je s t  
rep rezen tac ją  76 proc, całego spo
łeczeństw a, 25 miijonów  narodu.

Jeszcze w ięcej trag iczn ie  p rzed
staw ia  się s ta ty s ty k a  studentów  
U n iw ersy te tu  J .  P iłsudskiego, — 
gdzie n a  18.500 studentów  ze  wsi 
je s t  ty lko  17 proc., przyczem  sy
nów  w yrobników  je s t  zaledwie 0,8 
procent. W ydział p raw a, k tó ry  nie 
k ręp u je  słuchaczów  s ta łą  obecno
śc ią, przez w ieś je s t  reprezen tow a
ny  27% . Inaczej je s t  tam , gdzie 
obecność n a  w ykładach je s t  konie
czna. I  ta k  n a  w ydziale fa rm a c ji 
n a  290 studentów  zaledw ie ze  w si 
je s t 50 studentów , 17 proc. G ry
m as losu kaza ł zab łąkać  się tu ta j  
jednem u rep rezen tan tow i klasy  
w yrobniczej. W ydział lekarsk i m a 
12 proc, młodzieży w ie jsk ie j, a  n a  
ogólną liczbę 1.100 studentów  te - 
go w ydziału ty lko  5-iu  je s t  ze  s fe 
r y  w yrobniczej".

Niemniej tragicznie maleje pro
cent młodzieży proletarjackiej we 
wszystkich szkołach średnich i 
wyższych. Opinja publiczna nie 
interesuje się sprawą dokształca
nia młodzieży zarobkującej i  tylko

Jesteśmy od dłuższego czasu 
świadkami rozpętania się „chuli
gaństwa" w  Polsce. Endecy na
bierają sił i podnoszą głowę, gdzie 
6ię tylko da. Hukowi bomb gazo
wych zgodnem echem odpowiada
ją artykuły „Gońca" i  nieodpowie
dzialne występy żywiołów endec
kich na terenie miast i  wsi. Wszy
stko, co reakcyjne, wsteczne, cią
ży ku tamtej stronie i  jednoczy się 
w poszczególnych akcjach w bu
dującej zgodzie. Usiłuje się tępić 
każdą niezależną myśl, każde od
ważniejsze słowo, w  imię rzeko- 
wych interesów „narodowych" sta 
ra się popchnąć wszystko w  mrok 
średniowiecznej ciemnoty.

Każda gazeta przynosi codzien
nie nowe wiadomości—pęka bom
ba na zabawie dzieci, wylatują 
szyby z wystawy sklepiku, pada 
na ulicy ktoś ugodzony kastetem, 
broczy krew z czyjejś twarzy prze 
ciętej żyletką. A z tern wszyst- 
kiem łączy się pozornie od tych 
zjawisk niezależna, konsekwentna, 
perfidna, nieustanna akcja praso
wa.

Drobnym przyczynkiem do tego 
obrazu jest ostatnio zajadła kam- 
panja o... wprost nie do w iary — 
praworządne, patrjotyczne, „pań- 
stwowo-twórcze" pismo dla dzieci 
„Płomyk".

Czemże „Płomyk" naraził się 
„opinji"?

Otóż wyszedł numer tego pi
semka, poświęcony „Rosji". „P ło
myk" jest pismem ściśle związa- 
nem z programem szkolnym. Pro
gram geografji na klasę V szkoły 
powszechnej przewiduje temat Ro 
sji. A więc krajobraz rosyjski, Sy- 
berja, tajga, tundra, i  Rosja współ 
czesna. Gospodarka rolna, prze
mysłowa, stosunki gospodarcze w 
Z. S. S. R.

„Płomyk" bardzo skromnie u- 
względnił wymagania programu. 
Zamieścił dwa artykuliki —  o tea
trze dla dzieci w  Moskwie, 1 o tern 
„ ja k  pracują w  Z. S. S. R." 0 - 
prócz tego zamieścił tablicę staty
styczną, obrazującą stosunki han
dlowe Polski z Z. S. R. R.

I oto rozpętała się burza. Ende-

dla tego niedola tej młodzieży jest 
nieznana szerokiemu ogółowi. W 
istocie młodzież ta jest pozbawio
na celowej i należytej opieki i  po
mocy. Rozpaczliwie niskie zarob
ki i przepracowanie tej młodzieży, 
program nauczania i  wychowania 
niedostosowany zupełnie do po
trzeb i warunków życia młodzie
ży, spełniającej już samodzielną 
rolę w życiu gospodarczem, a w 
szkołach dokształcających trakto
wanej narówni z młodzieżą szkół 
powszechnych sprawiają, że nawet 
istniejące szkoły dokształcające nie 
spełniają swego zadania. Zale
dwie zresztą nieznaczna część mło 
dzieży, zajętej w  różnych warsz
tatach pracy może znaleźć miejsce 
w nielicznych szkołach dokształca
jących — młodzież chłopska po
zbawiona jest ich nieomal zupeł
nie.

Nic nie upoważnia nas do wia
ry, że niedola młodzieży w  wieku 
szkolnym jest zjawiskiem przej- 
ściowem. Przeciwnie, mamy wszel
kie dane do sądzenia, że kryzys 
szkolny związany jest z obecną 
fazą ustroju kapitalistycznego, jest 
jednym z  przejawów ogólnego u- 
strojowego kryzysu  i  że w panu
jących warunkach gospodarczo- 
społecznych nie da się go usunąć. 
Ważnym jest pod tym względem 
nietylko stwierdzony powszechnie 
sam fakt katastrofy szkolnej, ale 
i bezradność władz wobec tego 
faktu — brak realnego planu zli
kwidowania kryzysu szkolnego, 
brak planu organizacji szkolnic
twa, który uczyniłby zadość palą
cym potrzebom i umożliwił nor
malne warunki rozwoju — wycho
wania i kształcenia — nowym po
koleniom. Więcej —- dziś nie da 
się już ukryć, że nawet skromny 
plan umożliwienia masom korzy
stania z oświaty i kultury, oparty 
o powszechną wysokozorganizo- 
waną 7-letnią szkołę, opracowany 
w pierwszych latach istnienia Rze
czypospolitej załamał się na całej 
lin ji, nie mógł bowiem pomieścić 
się w ramach rzeczywistości gos
podarczo - społecznej, odpowiada-
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D o b r a  p r z e m i a n a  m a t e r i i  -  w a r u n k i e m  z d r o w i a !  
C H O R Y  Ż O Ł Ą D E K  |est ńleroz przyczynę powstawania najroz
maitszych chorób i tworzy złq przemianę materji.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r .  Ł A U E R A  

stosuje się przy zaparciu; sę łagodnym środkiem przeczyszcza|qcym, 
reguluję totędek usuwaję nagromadzone substancje gnilne 1 niestra- 
wionę resztki z organizmu.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  Ł A U E R A

stosowane w chorobach wqtroby, nerek, kamieni żółciowych, w hemo- 
roidgeh, reumołyimie i artretyż mie. sq chętnie przyjmowane przez chorych

jącej interesom rządzącej klasy 
społecznej.

Tak bowiem, a nie inaczej na
leży rozumieć wyjaśnienie, które 
dają czynniki miarodajne, że na 
realizowanie wymienionego wy
żej planu niema pieniędzy.

Niedola pokoleń idących w  ży
cie w obecnej fazie rozwoju kapi
talizmu .nietylko nie kończy się 
wraz z opuszczeniem murów szkol 
nych, ale przeciwnie zyskuje na 
nasileniu — staje się tragedją w 
chwili konieczności zarobkowania. 
Kryzys panującego ustroju, nad
miar we wszystkich dziedzinach 
rąk roboczych, wzmaganie się bez
robocia stawia pokolenia idące w 
życie wobec niezwykle ciężkiej sy
tuacji. Młode pokolenie zastajc 
wszystkie warsztaty zajęte, zale
dwie część wybrańców losu ma o 
co zaczepić ręce.

Warunki te stwarzają dla tych 
pokoleń niezwykle ciężkie położe
nie nietylko materjalne, ale i  mo
ralne. Otwiera się bowiem pole dla 
niezwykle ostrej walki konkuren
cyjnej. Ta ostra walka konkuren
cyjna stawia młode pokolenie w 
jego walce o byt, o miejsce przy 
biesiadnym stole życia, wobec ko
nieczności łamania zasad życia 
zbiorowego, na których opierał się 
dotychczasowy porządek. Do ła
mania tych zasad jest tembardziej 
skłonne im bardziej w  miarę anar- 
chizowania przez kryzys współcze
snego życia ujawnia się bezsilność 
i zakłamanie tych właśnie zasad. 
Wychowane we współczesnej szko 
le, w myśl interesów burżuazji, w 
przeświadczeniu o konieczności o- 
brony panującego ustroju, a jed
nocześnie odczuwające na swojej 
skórze jego braki, staje się młode 
pokolenie często podatnym mater
jałem dla propagandy faszystow
skiej i — wbrew własnemu inte
resowi — przyczynia się do dalsze
go trwania agonji ustroju, niezdol 
nego do zapewnienia miejsca w 
warsztatach pracy nowym, idą
cym w  życie, pokoleniom.

Tragedja tych idących w  życie 
pokoleń, fakt, że ustrój kapitali
styczny nie może Im zapewnić w 
swoich ramach miejsca, jest bo
daj najwymowni sjszem świadec
twem jego bezwartościowości. je
go bezsilnośsci wobec nie dających 
się uchylić i  zakłamać potrzeb ży
cia.

T. ŚWIECKI.

Firma chrześcijańska 
G O T Ó W K A , R A T A M I

cy znaleźli sobie sprzymierzeńca 
w  „Ilustrowanym Kurjerze Co
dziennym", który z nieznanych 
bliżej powodów uderza w  wielki 
dzwon na alarm. Rozdziera sza
ty  nad truciem dzieci jadem bol- 
szewizmu. O zgrozo, w  pisemku 
zamieszczono fotografje dzieci so
wieckich, i  te dzieci są uśmiech
nięte! Propaganda bolszewizmu! 
Mówi się w  artykuliku, że w  Z. S. 
S. R. bożyszczem jest praca i  pra
cownik cieszy się specjalnemi 
przywilejami! Propaganda komu
nizmu! „IKC ." zalewa się łzami 
oburzenia, widząc, jak „na miejsce 
re lig ji" daje się dzieciom w  szko
łach pochwały teatru sowieckiego 
i  sowieckiej pracy 1

Artykuł „IKC ." pod wstrząsają
cym tytułem: „Szaleństwo, czy 
zbrodnia" znalazł natychmiast ży
czliwy oddźwięk. Oto wyruszyła 
do walki Katolicka Agencja Praso
wa. Oto „Goniec Warszawski", 
„M ały Dziennik" i  dziesiątki in
nych pisemek wiadomego autora
mentu podniosły wielki krzyk, 
wzywając na pomoc policję, opi- 
nję, Boga i  ojczyznę. „Dziennik 
Bydgoski" nawet zamieszczoną w, 
numerze humoreskę Zoszczenki u- 
waża za nikczemną propagandę 
komunistyczną. A  o tablicy staty
stycznej pisze, że jeśli nawet nasze 
stosunki handlowe istotnie tak się 
przedstawiają, to nie należy o tem 
mówić dzieciom...

Nagi fakt wygląda tak: wyda
wane przez „sanacyjny" Związek 
Nauczycielstwa Polskiego pismo 
zamieszcza artykuliki, spełniające 
i to nawet nie w  całej rozciągłości, 
wymagania programu szkolnego. 
Z tego robi się aferę na olbrzymią 
skalę, niemal zdradę stanu, nie mó 
wiąc już o zwyczajnem „agitator- 
stwie komunistycznem". Zdawało
by się, według tenoru artykułów, 
że jesteśmy z Z. S. S. R. w w oj
nie, 5 to wojnie zajadłej.

Nie chodzi tu  o ten jeden wypa
dek — jest on jedynie jaskrawą 
ilustracją stosunków. Endecja hu
la, endecja marzy o tem, by zdła
w ić wszystko, co nie idzie z nią 
ręka w  rękę. Kler wyciąga łapę, 
chcąc ją  położyć na całem życiu 
polskiem.

Jaki jest efekt całej tej oszczer
czej, kłamliwej i  śmiesznej kam- 
panji? Zdawałoby się, że dziś, w 
okresie ostrych przemówień rządo
wych, dyskusji w  Senacie, zapo
wiedzi ukrócenia endeckiego „chu 
ligaństwa" sprawa zakończy się 
na artykułach, za które autorzy i 
pisma odpowiedzą przed sądem.

Nie. Stało się zupełnie inaczej. 
Numer „Płomyka" zostaje skonfi
skowany. Reakcja może tryumfo
wać . Dokonali swego. Pokazali, 
że są silni, że można w  Sejmie mó 
w ić o nich różnie, ale jednak trze
ba się z nimi liczyć.

Napewno za artykułami „IKC", 
„Gońca" i tutti fru tti pójdą wsze
lakie ciemne siły, ogłupiałe dewot
ki, krypto — i  nie krypto endecy. 
Jakże, — przecież „patrjotyczna" 
młodzież endecka, która prawdo
podobnie wogóle nie widziała nu
meru, ruszyła krzyżowym pocho
dem na ulicę świętokrzyską, żeby, 
zdemolować lokal „Płomyka". Oj
czyzna w  niebezpieczeństwie! Dzie 
ci się dowiedziały, że wywozimy 
do Z.S.S.R. świnie. Dzieci się do
wiedziały, że w  Sowietach żyją ta
kże ludzie, a nie djabły z rogami I 
Ba, dowiedziały się nawet, że tam 
jest teatr dla dzieci, którego w  
Polsce niema... Oburzającel

Ten drobny przykład jest przed
smakiem tego, co nas czeka w  ra
zie, gdyby... A  narazie reakcja hu
la sobie, próbując swoich sił.

A  Związek Nauczycielstwa Pol
skiego może sobie dziś powiedzieć: 
za twoje myto jeszcze cię obito. 
Nie wystarczy u nas poświęcanie 
numerów Lopowi, Lotowi, Gdyni 
i  t. d. To jeszcze mało. Trzeba 
się przedewszystkiem przypodobać 
endecji > klerowi. Wydać numerek 
o Hitlerze i  numerek o papieżu. 
Wtedy wszystko będzie dobrze. I- 
naczej — kaganiec na mordę i ci
cho, sza! Znajdą sposób, żeby 
zamknąć usta — jeśli się otwiera
ją nawet zgodnie... z programem 
szkolnym, który obecnie w  natural
nej konsekwencji chyba będzie 
trzeba pośpiesznie zmieniać.

W . B.
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Między I a 86 piętrem
N ow y Jork spara liżow any przez s tra jk  w in d z ia rzy

Djadem wartości miljona dolarów
W  jednym z drapaczy chmur, 

położonym w bezpośredniem są
siedztwie Wallstreet, jest godzina 
lunchu. Zebrani w  znajdującej się 
na pierwszem piętrze sali restau
racyjnej dyrektorzy i  pracownicy 
licznych instytucyj, mieszczących 
się w  48-piętrowym gmachu, z o- 
żywieniem omawiają strajk win
dziarzy, który od kilku dni rozsze
rza się etapami, obejmując coraz 
to nowe dzielnice Nowego Yorku.

W  naszej dzielnicy, mówi jeden 
z  dyrektorów, możemy się spo
dziewać strajku jutro, o ile... Nie 
dokończył zdania. Na salę wbiegł 
przedstawiciel zawodowej organi
zacji windziarzy.

—  Panowie, w  tej chwili obsłu
ga wind w dzielnicy W all Street 
ł  w  sąsiednich, przystąpiła do 
strajku.

Konsternacja. Potem wszystko, 
co żyje, pędzi w  kierunku liftów, 
a może jeszcze się nie zaczęło? 
Głucha cisza odpowiada na alar
mujące dzwonki. Niema rady. Na 
trzydzieste piętro piechotą. Do
brze, że chociaż nie zapomniano o 
zapasowych schodach, wygod
nych, szerokich, łagodnemi kondy
gnacjami prowadzących na naj
wyższe piętra aż do poddaszy do
mu. Droga z 1-go piętra na 30-te 
trwa prawie godzinę. Co mają 
mówić dyrektorzy w biurach ol
brzymiego Manhattann Bank, mie
szczącego się w słynnym Manhat
tann Building, liczącym 65 pięter, 
albo w  Empire State Building ze 
swemi 86 piętrami, należącego do 
najwyższych budowli na świecie?

Strajk windziarzy, kierowany 
przez wszechwładnego w  tej bran 
ży Bambricka, zdezorganizował 
kompletnie normalny tok pracy i 
życia w amerykańskich drapa
czach chmur.

Czego chce strajkujący? Popra
wy warunków egzystencji.

Windziarz amerykański w  wiel
kim domu towarowym czy banko
wym, w szalonem tempie przemie
rzający wielokrotnie pionową 
przestrzeń między szczytem gma
chu i  jego dolami, otrzymuje za 
50-godzinny tydzień pracy 13,85 
dolara, lo  jest około 70 złotych. 
Na amerykańskie stosunki jest to 
bardzo mało. Windziarze w  mniej 
szych hotelach i  domach czynszo
wych znajdują się jeszcze w gor
szeni położeniu. Zarobki tygodnio
we od 8 do 9 dolarów nie należą 
do wyjątków. 50.000 strajkują
cych, 5.000 bezczynnych liftów  — 
cyfry te przetłumaczone na język 
praktyczny, oznaczają mniej wię
cej całkowite sparaliżowanie ży
cia nowojorskiego, koncentrujące
go się między 1 a 86 piętrem.

Niewiele tu pomoże zmobilizo
wana przez władze miejskie służ
ba pomocnicza, przeznaczona zre
sztą tylko dla chorych, dzieci i 
starców. Kto ma zdrowe nogi, mu
si o własnych siłach drapać się na 
szczyty nowojorskich olbrzymów. 
A  nie każdy jest tak silny, jak 
sławny bokser Dempsey, który w 
analogicznych warunkach potrafił 
z 20-go piętra znieść wózek z 
dzieckiem i  po pewnym czasie

wnieść go spowrotem. To też 
wśród ludności nowojorskiej sły
chać coraz częściej narzekania na 
strajk i  coraz głośniej rozlegają się 
z łamów dzienników spory, kto 
ponosi główną odpowiedzialność[

Moda w  dawnych wiekach
WYSMUKŁE L1NJE RZYMIANEK.

Mimo powodzenia, jakiem do 
niedawna cieszyła się pulchniutka 
May West, Iinja wysmukła pozo- 
staje nadal ideałem świata kobie
cego.

Moda ta nie jest bynajmniej wy
tworem naszych czasów. Już da
wne rzymianki hołdowały ideało
w i wysmukłości, poddając się naj
różnorodniejszym udrękom aby 
„dojść do lin ji". Plaut w  jednej 
ze swych komedji wyśmiewa mat 
ki, „które wzorem rzeźbiarzy 
kształtują postać swych cór". „Je
dne — pisze wspomniany autor— 
pragną pozbyć się bioder, inne de
klarują się wrogiem wszelkich za
okrągleń, każą się codziennie słu
żebnicom spowijać w  lniane banda 
że, w  których o mało się nie udu
szą. Ich posiłek składa się z 3 
winogron i szklanki wody".

Nielitościwe panie rzymskie 
szydziły ze statecznych matron, 
które nie zważając na nakazy mo
dy, żyły „według naturalnego sta
nu". Biada, gdy która z nich po
jawiła się w  ich gronie. Szyder
stwom a przycinkom przeróżnym 
nie było końca. „Patrzcie ją — 
mówiły według Plauta, rzymskie 
wytwornisie — jaka to bryła tłusz
czu. Przyjrzyjcie się tej chodzą
cej żołądkowej obstrukcji, wyglą
da jak atleta, albo jak tresowany 
słoń".
KTO WYNALAZŁ GORSETY?
Nie wiemy, kiedy poraź pierw

szy pojawiły się gorsety, dziś jesz 
cze używane przez niektóre panie. 
Tyle tylko wiadomo, że moda ta 
sięga zamierzchłej starożytności. 
Od wieków kobiety używały róż
nych „sznurówek", kaftanów, gor
setów i t. p.

Rysunki odkryte w  wykopali
skach starogreckich na Krecie 
wskazują na nienaturalną smu- 
kłość ówczesnych kobiet, przeciw
ko czemu pomstował już sławny 
anatom grecki Galien, który m. In. 
stosowane wówczas biustonosze i 
gorsety nazywał „tyranami zdro
wia kobiety"., wykazując szkodli
wy ich wpływ na budowę kośćca 1 
rozwój mięśni.

Kuracje odtłuszczające w staro
żytnym Rzymie były powszechnie 
stosowane. Podstawy nowoczes
nej kosmetyki znane były już wów 
czas. Łaźnie parowe, masaże i  t. p. 
zabiegi należały do codziennych 
zajęć pięknej pani rzymskiej.

RZYMSKIE BLONDYNY.
Moda ówczesna zwracała rów

nież uwagę na uczesanie i kolor 
włosów. Po podboju Germanji, 
panie rzymskie najchętniej nosiły 
peruki z rudych lub blond włosów 
germanek. Z początku stosowano

za wytworzoną obecnie sytuację. 
Dostaje się przytem kamienicznl- 
kom, hotelarzom itp., którzy nie
ustępliwością swą wobec słusz
nych żądań „liftboyów" przyczy
n ili się do zaostrzenia sytuacji.

barwniki do włosów, które jednak 
okazały się szkodliwe dla skóry. 
Import włosów z nad brzegów Re
nu były intratną gałęzią handlu 
rzymskiego. Fryzjerzy i perukarze 
rzymscy przeżywali okres najwspa 
nialszego rozwoju swej „sztuki". 
Sposoby uczesania pań rzymskich 
—  narzekał Owidjusz — są tak ró
żnorodne, jak trawy łąk alpej
skich".
WONNE PUDRY I SZTUCZNE
UZĘBIENIE STAROŻYTNYCH 

PIĘKNOŚCI.
W wykopaliskach starego Rzy

mu natrafiano często wśród objek- 
tów codziennego iży tku  na pięk
nie rzeźbione, mam okrągłe pude
łeczka, wykładane nieraz drogą 
masą. Długo nie umiano sobie wy- 
tłomaczyć ich użyteczności. Kiedyś 
w  jednem z takich misternych pu
dełek odkryto resztki pudru. Od
krycie to było jakby promieniem 
oświetlającym intymne życie pani 
rzymskiej, która nie ustępowała w 
inczem swym siostrom współczes
nym, różowała twarz wonnym pu

drem .używała różnych eliksirów i 
proszków do zębów, namaszczała 
się wonnościami, o których dziś 
niejednokrotnie nie mamy pojęcia.

W  nuduarze rzymskiej wytwor- 
nisi znaleźć było można, jak na to 
wskazują ostatnie wykopaliska — 
rurki z cennemi perfumami, noży
czki do paznokci, puderniczki, lu
sterka, szpilki do wołsów, puszki 2 
pomałą i innemi maściami won- 
nemi. Nierzadko przez zapomnienie 
pani zażywająca rannego spaceru, 
zostawiała na stok, sztuczne zęby 
z kości słoniowej, osadzone na cie 
niutkich złotych drucikach.

„ZŁUDĄ JESTEŚ".
„Złudą jesteś, zmysły me ma

miącą" skarży się starożytny poe
ta, pisząc o kobiecie ówczesnej. 
„Wszystko w  tobie jest kłam
stwem — i wdzięczne włosów uło
żenie, które germanki nosiły na 
głowach i uśmiech, w  którym biel 
kości słoniowej błyska, trzy czwar 
te twej istoty jest sztucznym two
rem, a kim ty  jesteś"... Przezorny 
poeta nie dokończył myśli.

W o j n a  n a  H o r y z o n c i e
Genialne wynalazki, które mają zniszczyć świat

statki nieprzyjacielskie, samoloty, I bie. Wyładował cały bataljon ple-1 wyszkolonych w  skokach
...-.Inl.n 2 4 m f ł Tleni, „Inn,— ctpla 1 rłirmflWI/P.ll.

MECHANIZACJA PRZYSZŁEJ 
WOJNY.

Uzbrojenie nowoczesnych wojsk 
ulega szybkim przemianom i  to, co 
było „ostatniem słowem" przed 5 

laty, dziś już zostało zdystan
sowane przez nowe ulepszenia.

„Motoryzacja i  mechanizacja"— 
oto hasło nowoczesnych wojsk. 
Wszystkie armje w  większym lub 
mniejszym stopniu w miarę moż
ności finansowych i  warunków 
geograficznych danego kraju reali 
zują to hasło. Zmotoryzowana pie
chota i  kawalerja, samochody pan 
cerne, tankietki, czołgi lekkie i  cię 
żkie, artylerja z trakcją samocho
dową, samoloty rozmaitych rodzą 
jów i  typów będą stanowiły właś
ciwe jądro nowoczesnej armji, pod 
czas gdy reszta zmobilizowanej ar 
mji, będzie tylko je j uzupełnieniem 
Od czasu wojny światowej, a więc 
w ciągu bezmała lat dwudziestu, 
rozwój czołgów zrobił ogromne 
postępy. Dziś są to prawdziwe 
pancerniki lądowe, dla których nie 
istnieją przeszkody terenowe.

„TAJEMNICZE PROMIENIE".
Prasa angielska donosi o wyna

lazku inżyniera szkockiego Mac 
Neila, który skonstruował specjal
ny aparat, przy pomocy którego 
może na odległość 50 km. odkryć

Kilku najbogatszych jubilerów 
amerykańskich utworzyło ostatnio 
spółkę, celem nabycia najkosztow
niejszego djademu ze skarbca żony 
wielokrotnego miljonera, córki 
sławnego króla nafty, Miss Edith 
Rockefeller, Mac Cormick. Djadem 
ten zawiera 170 djamentów i 5 ol
brzymich szmaragdów. Przepych

jego jest niezrównany. Koszt dja
demu wynosi miljon dolarów. Ju
bilerzy amerykańscy nie spodzie
wają się, by mogli djadem ten 
sprzedać w całości. Minęły bowiem 
dziś czasy wschodniej fantazji bo
gaczy, którzy nie wahali się daw
niej wyrzucać miljonowych fortun 
na zdobycie bezcennych dzieł sztu
ki jubilerskiej. Skarbce mahara
dżów indyjskich, którzy jedynie 
wchodzić mogli w  rachubę, pełne 
są drogich kamieni i złota, na któ
re niema również nabywców. To 
też bezcenny djadem będzie praw
dopodobnie rozebrany i drogocen
ne kamienie oprawione w złoto i 
platynę, sprzedane będą pojedyń-

Pom nik ••• k row y  
Gdzie? Oczywiście w Ameryce

Jak zwykle — nie gdzieindziej— 
tylko w Ameryce! Wprawdzie je
steśmy już przyzwyczajeni do wie
lu ekscentryczności, lecz i ien wy
padek warto zanotować. Otóż w 
miejscowości Seattle, w  stanie wa
szyngtońskim, wzniesiono marmu
rowy pomnik krowy. Lecz tym ra
zem — krowa ta istotnie zasłużyła 
na to wyróżnienie. Odnosiła ona 
bowiem światowe rekordy Jako 
krowa mleczna.

Dawała  iv ciągu roku 16,778 li. 
trów mleka!

A zatem przeciętnie 45 litrów 
dziennie! Lecz obecnie mieszkańcy 
tego miasta są w kłopocie, gdyż z

artylerję, wojska i  t. p. „Tajemni- choty na tyłach nieprzyjaciela i
cze promienie", wytwarzane w apa 
racie Mac Neila, pozwalają na od
krycie oddalonych przedmiotów i 
sił nieprzyjacielskich nawet wśród 
najciemniejszej nocy i nieprzenik
nionej mgły. Wynalazek szkockie
go inżyniera badany jest obecnie 
przez specjalną angielską komisję 
wojskową, w  skład której wchodzą 
najwybitniejsi inżynierowie, oraz 
oficerowie marynarki, lotnictwa i 
wojsk lądowych.

Według opinji rzeczoznawców 
zastosowanie tego wynalazku na 
szerszą skalę, umożliwiałoby prak 
tycznie wszelką wojnę, eliminując 
podstawowy czynnik wszelkich a- 
taków nieprzyjacielskich.

SPECJALNE FORMACJE „SPA
DOCHRONIARZY" W  ZSSR 

I  FRANCJI.

W  ostatnim numerze „Revus 
d‘Infanterie“  znajduje się interesu
jący artykuł, omawiający wyniki 
prób przeprowadzonych w Rosji 
Sowieckiej w  związku ze skokami 
z samolotów całych formacyj woj
skowych. To, co widzieli podczas 
jesiennych manewrów, obecni tam 
wojskowi attache państw obcych, 
było już wynikiem planowego szko 
lenia całych oddziałów w tej służ-

by ł w  krótkim okresie czasu goto
wy do rozpoczęcia akcji bojowej. 
Po tych wynikach — w niektórych 
państwach rozpoczęły się podobne 
Ćwiczenia. Wiele uwagi poświęci
ła im Francja. W  rezultacie zosta
ły sformowane 2 kompanje, z któ
rych pierwsza stacjonowana bę
dzie w  Chatres, a druga w  Algie
rze. Kompanje te będą kadrami dla 
szkolenia większych formacyj w  
szkołacn ze spadochronami. Rów
nocześnie ministerjum lotnictwa o- 
pracowuje plan wprowadzenia do 
nauki oddziałów przysposobienia 
wojskowego młodzieży, szkolenia 
w skokach ze spadochronami. 
Sztab generalny kończy prace przy 
gotowawcze nad wystawieniem 
dalszych 3 kompanij kadrowych
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potomstwa tej rekordzistki — 
„wnuczka" — wcale nie jest gor
szą. Obecnie już daje 16,303 li
trów, ale jest młodą i przewiduje 
się, że jeszcze sobie pożyje, nie
wątpliwie bijąc rekord mleczności 
swojej „babki". Na wszelki wypa
dek — rezerwuje się już obok wy
stawionego pomnika miejsce, w 
którem ewentualnie stanie kiedyś 
nowy pomnik „wnuczki".

NAJTAFBZA SZKOŁA JAMOCHODWA

PRYLINiKI
WARSZAWA JEROZOLIMSKA2?

spado-
chroiowych.

NOWE DZIAŁA PRZECIW
LOTNICZE.

Od szeregu miesięcy we flocie 
angielskiej wypróbowany jest no
wy typ działa przeciwlotniczego, 
którego przenaczeniem jest odpie
ranie ataków samolotów bombo
wych na okręty wojenne.

„Daily Telegraph" podaje sze
reg bardzo interesujących szczegó 
łów, dotyczących specjalnego dzla 
ła przeciwlotniczego. Zdaniem o fi
cerów marynarki, jest to rewelacyj 
ny wynalazek.

Armata jest rodzajem karabinu 
maszynowego o kilku lufach, wy
rzucających 100 granatów na mi
nutę. Zasięg strzałów znacznie 
przewyższa odległość, z jakiej sa
moloty bombowe mogą atakować 
flotę. Czułość wybuchowa grana
tów jest tak precyzyjna, że eksplo
dują one już przy najdelikatniej- 
szem dotknięciu się o linki samo
lotu. Strumień pocisków z nowej 
armaty stwarza w  powietrzu sferę, 
przez którą samolot nieprzyjaciel
ski nie będzie mógł się przedrzeć.

Armaty tego typu otrzymać ma
ją wszystkie większe jednostki 
flo ty angielskiej.

EWA SZELBURG-ZAREMBINA

Demonstracja
(Dokończenie)

—  Nasz sztandar płynie ponad 
trony —  łączy swój głos Joanna z 
głosami wszystkich.

Potężna jest pieśń: skrzydlaty 
giew ludu. Drżą mury.

U wylotu ulic pokazały się lotne 
widma policyjnych patroli i — 
sczezły.

Przez miasto niewoli maszeruje 
rozśpiewana Wolność. Któż ją po
wstrzyma w  je j pochodzie? Lud 
jest z nią. Ona —  z ludem.

U wylotów ulic stanęły bure od
działy piechoty. Broń niegroźna, 
spuszczona do nogi. Szerokie mu- 
życkie twarze patrzą zbliska ja- 
snemi oczami w braterskie oczy 
robociarzy. Dobroduszne chłop
skie uśmiechy na ustach... Przela
tują porozumiewawcze z ust do 
ust, z nad zimnego błysku sołdac- 
kich wintowek pod łopoczącą 
czerwień sztandarów —• i spowro
tem.

—  Ludu rosyjski! Bracia żołnie
rze! —  wybucha pozdrowieniem

tłum.
Wojsko milczy.
— Niech żyje równość, wolność, 

braterstwo!
Od burych szyneli odbijają się 

słowa jak od muru. Wojsko stoi 
nieporuszone.

Bije czwarta godzina na jakimś 
niedalekim zegarze.

Przez rozpaloną głowę Joanny 
przelatują strzępki myśli, przez 
serce — strzępki uczuć myśli, jak 
węgle, mącą rozum jak czad.

Jej własne sieroce dzieciństwo, 
dziewczęca krzywda Krystyny do
la Wincenty, męczeństwo Julji, 
grzech Maryny, plugastwa dwor
skiej panny, porażka Róży, macie
rzyństwo Serafinowej, bezpłodność 
Maniusi, udręczenia Teresy, szaleń 
stwo Jadźki, choroba Kaja, ach! 
choroba Kaja! Wszystko, czego 
doznała, co przeżyła, nad czem 
cierpiała w swem tak krótkiem ży
ciu — wszystko to zlało się w  je
den palący kipiątek, w  jedną nie

wypłaconą krzywdę, w jeden ból! 
Więc pragnie pomsty nad Bogiem, 
który stworzył taki świat! Nad 
ludźmi, co rządzą takim światem! 
O pomstę woła, która jest — spra
wiedliwość:

— ...Nadejdzie kiedyś dzień za
płaty! Sędziami wówczas będziem 
my!

Kłębi się ciżba. Napiera. Stopy 
Joanny ledwo dotykają ziemi. Pod 
stopami Joanny, Unoszonej przez 
ciżbę, ziemia drży groźnie, ostrze
gawczo. To straszliwe drżenie u- 
dziela się ciału Joanny... I nagle, 
w wichrowy głos pieśni uderza że
laznym łoskotem kłus konnicy.

Przed uparłem, naciskającem 
czołem pochodu rozstępują się 
wprawdzie pierwsze rzędy piecho
ty, ale zaraz następne zwierają się 
na żywem ciele tłumu jak kąsające 
szczęki. Po bokach, obłąkany stra
chem i wściełością, krzyk: „Koza
cy! Kozacy!" 1 świszczący nahaj- 
kami zwierzęcy wrzask „U ra!"

Joanna spostrzegła ze zdumie
niem przy swojem ramieniu roztar 
ganą, gołą głowę Jadźki.

— Nie dostałaś mleka dla dzie
ci? — pyta frasobliwie Jadźka, pa
trząc na pusty niebiesko emaljowa 
ny garnczek, który Joanna trzyma

oburącz przed piersią jak tarczę.
— W al garczkiem! — radzi 

szybko. Sama ma w ręku kamień. 
Wszystkie kobiety dokoła Joan
ny trzymają kamienie. Jakby nie 
wypuszczały ich z rąk od chwili, 
gdy wydarły je paznokciami z bru 
ku przed piekarnią.

Od czoła gruchnęła salwa. Roz
płynęło się echo w jęku rannych.

— A, zdrajcę!
Już nie w malowane blaszane 

precle i rogale, nie w pluszowe za
słony za szybami — w  kazionne 
mundury żołnierskie, w krwiożer
cze kozackie mordy pada grad ka
mieni i młóci po nich krwawym 
cepem.

...Joanna nagle nierozumnie wy
trzeszcza oczy, chwyta za ramię 
Jadźkę, gdyż myśli, że straciła ro
zum: oto dokoła nich obu — pu
sto. Ani żywego ducha. Stoją sa
me, dwie, w środku przestronnej 
ulicy.

W  uszach Joanny szumi niezno
śnie. Na wargach czuje mdłą w il- 

,goć. U swoich nóg widzi leżący 
pogięty garnczek (kiedy go upuści 
ła?i. Schyliła się, aby go podnieść 
— i wtedy to ujrzała duży ciemny, 

[nieruchomy przedmiot, leżący o 
kilka kroków dalej na jezdni.

Ludzie pędzą do najbliższej bra
my. Wpychają sobą Joannę.

Ktoś bramę zamyka. Ciemność 
ogarnia ludzi. Ciemność i  bezsil
ność. Zsupłało się wszystko. 
Szloch. Płacz. Przekleństwa i szyb 
kie modlitwy.

M ijają minuty. Kwadranse prze
chodzą.

W ciemności z lęku wylęga się 
skrucha: wkoło Joanny brzęczą co
raz wyraźniej niespokojne głosy:

— Co ja? Ja nic. Idę, patrzę, że 
inni idą, poszedłem.. Co ja? Ja nic.

Ktoś stuka mocno do bramy.
— Otwierać. Policja.
Krótki rozkaz:
—  Wychodzić!
Za jaśniejszym prostokątem bra 

my widać — ulica: pusta prawie. 
Słychać turkot: przez jasny pro
stokąt przesuwa się ciemny fur
gon.

Ktoś mówi kilka słów.
Joanna z trudem pojmuje, co 

znaczą te słowa: „odwożą ran
nych i  trupy do Dzieciątka Jezus"

Przestąpiła próg bramy jak inni.
Jak innych, pchnięto ją w  dwu

szereg.
Za plecami Joanny stanął żoł- 

lierz z karabinem.

Serce w niej poczyna drgać 
gwałtownie. Czarne miękkie płaty 
pojawiają się przed oczami.

Przeraźliwie biała, sztywna ręka 
zabitego sterczy ku niej z rękawa 
bluzy, zgięta w  łokciu, jakby wzy
wała pomocy.

Joanna chwyta się za głowę i —  
odejmuje od skroni ręce peine 
włosów i krw i. Jadźka wspina się 
na palce i usiłuje obetrzeć jej krew 
brudną chusteczką od nosa, krzy
czy bezustannie cienkim, rwącym 
się głosem. Do uszu Joanny teraz 
dopiero dochodzi ten najbliższy 
krzyk.

— Uspokój się, cicho! — Ale 
ciągniona przez tamtą, zaczyna 
biec i ona. I niewiadomo kiedy i 
jak, znów są w  tłumie, który pędzi 
wraz z niemi.

Nagle Jadźka potyka się, jej 
dłoń odrywa się od dłoni Joanny, 
ona sama ginie Joannie z oczu.

—  Jadźka! Jezus mój! Ja-adżka! 
— Joanna miota się bezradnie, 
wbita w oszalały tłum, zamurowa
na w tłumie. Nie może się zatrzy
mać. Nie może się ruszyć. Rozcię
ty  szablą żakiet osunął się z niej 
w  ścisku. Pękają rękawy u bluzki. 
—  Jadźka! Ratujcie ludzie! —
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Co sią wyłoni z mgły londyńskie! ?
W poszukiwaniu formułki

N a posiedzeniu szefów delega- 
cyj państw  locarneńskich, zwróco 
no się do delegata belgijskiego, 
Pfenijera Van Zeelanda z prośbą, 
aby podjął się sporządzenia spe
cjalnego memorandum, któreby 
stanowiło streszczenie tez każde
go z poszczególnych mocarstw, 
biorących udział w  konferencji 
w edług stanowiska, jakie każda z 
delegacyj zajęła w  toku dotych
czasowych dyskusyj. Premjer Van 
Zeeland prawie całą noc pracował 
nad tern memorandum i w  piątek 
przedłożył je na zebraniu szefów 
delegacyj. Na podstawie tego me
morandum prow adzona była p iąt
kowa dyskusja. W  memorandum 
tern doniosłą rolę grała spraw a 
sankcyj, poruszona zarówno przez

Wszyscy konferują
W  piątek w  przededniu zebra

n ia  się nadzwyczajnej sesji Rady 
Ligi Narodów odbyły się w  Lon
dynie liczne konferencje. Minister 
Flandin odbył blisko godzinną kon 
ferencję z komisarzem dla spraw 
zagranicznych Litwinowem. Ru
muński minister spraw  zagranicz
nych Titulescu przyjęty był w  mi- 
nisterjum spraw  zagranicznych 
gdzie odbył półgodzinną rozmowę

„Zuzanna i starcy"
Dalsza dyskusja nad budżetem oświaty

W  piątek wieczorem na posie
dzeniu Senatu toczyła się dalsza 
dyskusja nad budżetem Oświaty.

Sen Petrażycki wylicza plagi 
trapiące nauczycielstwo. Do plag 
tych  zalicza przenoszenie nauczy
cieli „dla dobra szkoły" lub „na 
w łasne żądanie", liczne t. zw. „do 
browolne składki", niewłaściwa 
atm osfera pracy społecznej oraz 
obowiązek zestawienia licznych 
statystyk.

Sen. Kudelska ubolewa, że ideo 
w e wychowanie młodzieży, dotych 
czas nie trafiło do młodzieży, cze
go dowodem, że znajduje u niej 
posłuch ag itacja  elementów de
strukcyjnych. Stronnictwo Narodo 
w e wyzyskuje w  swojej w alce o 
władzę zapał i niewyrobienie mło
dzieży.

NA U N IW ERSYTETA C H  
O SPOKÓJ

Sen. Michałowicz apeluje do mi 
nistra, jako profesora szkoły aka
demickiej i prosi

„by zwrócił uw agę kolegom prof. 
że  godność nau k i to  w ie lka  rzecz, że 
spokój św ią tyn i p rac y  to  w ięcej, niż 
przyw ile j eksterytorjalnoścd wyższej 
uczelni. E kste ry to rja lność  to  rzecz 
płocha, ja k  Z uzanna. N iech Panow ie 
H ektorow ie n ie  odg ryw ają  ro li s ta r 
ców, zakochanych w  Zuzannie, bo 
s tan ie  się to , co się s ta ło . Przyjdzie 
młodzież i Z uzannę pogw ałci. Proszę 
mi. wybaczyć, to  n ie  j a ,  to  sm u tna  
rzeczywistość po lska  s tro i z  nas 
w szystkich ża r ty . N a  ż a r ty  n ie  czas. 
N aw ałn ica  może s ię  zw alić ju tro . 
D la tego  dziś, pan ie  M inistrze, na le 
ży  prosić  panów  rek torów , by  r a 
czyli zapomnieć o sw ych przyw ile

Generalny prokurator
ministrem obrony narodowej w Anglji

Ministrem obrony narodowej 
W . Brytanji powołanym do koor
dynow ania działalności minister- 
jów , armji, m arynarki i lotnictwa 
m ianowany został prokurator ge
neralny Tom as Inskip. Inskip liczy 
obecnie 60 la t i należy do partji 
konserwatywnej. W  r. 1919, jako 
przedstawiciel admiralicji angiel
skiej Inskip brał udział w  pracach 
komisji w  spraw ie ustalenia odpo
wiedzialności za zbrodnie popeł
nione w  czasie wojny.*»*

ftom inacja sir Thom asa Inskipa

Francję, jako  zarządzenie karne 
przeciw Niemcom, jak  i przez Wło 
chy w  związku z ich żądaniem 
uchylenia sankcyj preciwko nim, o 
ile W łochy m ają współdziałać w 
posunięciach mocarstw  locarneń
skich. Po skończonem posiedzeniu 
Chamberlain zaprosił do siebie 
prem jera belgijskiego Van Zeelan 
da i min. Edena. W  czasie przyję
cia dyskutowano w dalszym cią
gu nad możliwością znalezienia 
rozwiązania.

Jak  słychać, omawiane były 
ewentualne środki, jakie przeciw
ko Niemcom winny być zastoso
wane. Dyskusja odbywała się po
nownie na  podstawie wniosków 
Van Zeelanda.

W  poszukiwaniu ewentualnego

z ministrem Edenem. Pozatem od
były się ważne narady między 
przedstawicielami Francji i Belgji 
na konferencji mocarstw locarneń 
skich.

W edług wiadomości ze źródeł 
wiarogodnych oba państw a spre
cyzują na posiedzeniu Rady Ligi 
swe stanowisko w  sprawie Nadre- 
nji.

ja ch  i  przypom nieć sobie o  sw ych o- 
bow iązkach w zględem P aństw a , k tó
r e  siłą  logiki i mocą męskości, a  nie 
b rak iem  odw agi cywilnej i  u leganiem  
a n a rch ji —  s ta ć  m usi", (ok lask i).

M O W A  M IN ISTR A  
ŚW IĘTO SŁAW SKIEGO

W  spraw ie braku miejsca w 
szkołach d la  licznych dzieci p. ml 
nister oświadcza, że Ministerjum 
chętnie rozważy każdy projekt 
częściowego chociażby załatwie
nia tej sprawy.

S praw a  o p ła t akadem ickich i tru d  
ności, n a  ja k ie  n a tra f ia  młodzież nie 
zam ożna, chcąc się dostać do uczelni 
akadem ickiej w ym agają  k ilku wy
jaśn ień .

P rzedew szystkiem  należy  stw ier
dzić, że w ybrany  przez M inisterjum  
system  zwiększenia ogólnej liczby 
studentów , k tó rym  udzielono u lg  w. 
opłacie czesnego, ob ją ł 63 proc, ogó
łu  słuchaczy. Do tego  dochodzi 7 
proc, korzystających  ze stypendjów . 
N iezależnie od tego  przyznaw ane być 
m ogą indyw idualne zasiłki pieniężne 
tym , k tó rym  u lg  n ie  przyznano, lub 
tym , k tórzy  n ie  m ogą wnieść naw et 
zredukow anej opłaty.

W  większości przypadków  liczba 
podań by ła  m nie jsza  aniżeli' przew i
dyw ana liczba odroczeń. Prak tyczn ie  
więc podania  w szystkich studentów , 
ub iegających  się o u lg i, zostały u- 
względnimie.

S tan  rea lizac ji w p ła t przedstaw ia  
się zadow alająco.

INNE B U D ŻE TY
Skolei bez dyskusji przyjęto 

budżety Monopolów, Długów Pań 
stwowych, Emerytur i Rent Inwa
lidzkich.

wywołała w londyńskich kołach 
politycznych duże wrażenie. No
m inacja ta  stanow i naogół niespo 
dziankę, gdyż w śród licznych kan 
dydatów  wymienianych na to sta
nowisko nazwisko Inskipa nie pa- 
dło ani razu. Sir Tom as Inskip, 
który jako prokurator generalny 
był w praw dzie ministrem, nie 
wchodził jednak do rady mini
strów , obecnie jako minister obro 
ny narodow ej brać będzie udział 
w  obradach gabinetu angielskie- 
ąo. (ATE)

minimum, które winno być zasto
sowane, wyeliminować miano:

1) W rogie działania wojskowe.
2) Sankcje gospodarcze. 
Dyskusja koncentrowała się ja 

koby jedynie na spraw ie sankcyj 
finansowych i na zamknięciu por
tów  dla statków  niemieckich.

Stanowisko wioch
„Żadnych sankcyj przeciwko HiSlerowi"

Koła półurzędowe w Rzymie w 
następujący sposób komentują s ta  
nowisko zajęte w  Londynie przez 
am basadora włoskiego Grandie- 
go:

Rezerwę, jaką  zachowuje dele
g a t włoski, tłumaczyć należy prze 
dewszystkiem względami „moral- 
nemi". W łochy, począwszy od li
stopada ub. roku, poddane zosta
ły działaniu sankcyj, a  nad faktem 
tym Rząd włoski nie może przejść 
do porządku dziennego. Ambasa
dor Grandi oświadczył, że Włochy 
szanują swój podpis, złożony pod 
traktatem  locarneńskim, BYŁOBY 
JEDNAK RZECZĄ ABSURDAL
NĄ, GDYBY FRANCJA I ANGLJA

Stanowisko Hitlera
„Żadnych ustępstw dla Francji"

Niemieckie koła polityczne od
pierają z oburzeniem uczynione w 
Lonaynie przez min. Edena am ba
sadorow i Hoeschowi sugestje co 
do wycofania załogi wojskowej 
z Nadrenji.

W wyraźnie inspirowanym arty 
kule „Frankfurter Z tg." oświad
cza:

, Nłetylko niemożliwe jest cofnię 
cie samego faktu obsadzenia stre
fy nadreńskiej, lecz nie można 
również spodziewać się, by Rząd 
Rzeszy zmniejszył tam  stan liczeb 
ny wojsk, a  bodaj też pryjąl zobo
wiązanie niebudowania fortyfika- 
cyj po stronie niemieckiej. Przy
wrócenie stanu z czasów przed de 
cyzją niemiecką pismo określa ja 

O S TA TN IE  DEPESZE I  W IA D O M O Ś C I NA STR. 1 i 2.

Faust i cholera W ia d o m o ś c i ^ p o rto w e
W iemy, że „Faust" Goethego za 

czy na się od tego, że doktór Faust 
majstruje w  swem laboratorjum. 
Co on tam  robi, czego szuka, czy 
kamienia filozoficznego, czy elik
siru życia —  tego nam Goethe nie 
powiedział.

Później stary poważny doktór 
schodzi na manowce, zaprząta  so
bie głowę M ałgorzatą i porzuca 
pracę.

Inaczej zgoła poczyna sobie no
woczesny Faust, któremu na imię 
Emil. Bez ślęczenia w laborator
jum, bez wzywania pomocy dja- 
bła, sam udaje się do czarnych, 
jak  djabły, Abisyńczyków, pojawia 
się w  Addis Abebie, przedstaw ia 
się Haile -  Selasiemu jako repre
zentant Rządu polskiego i sprze- 
daje negusowi nie armaty, nie ka
rabiny maszynowe, nie gazy trują- 
ce, lecz wynalezione przez niego, 
Fausta, proszki, które posypane na 
armję w łoską, rozniosą w  niej cho 
lerę, że świadek klęski do Europ 
nie wróci.

Negus kupił choleryczne proszki. 
Prawdopodobnie rozrzucono je 
w śród armji gen. Badoglio lub gen. 
Grazianiego i czekano na wyniki. 
Armję w łoską zaczęły trapić p rag
nienie, dyzenterja, febra, faszyzm 
i inne choroby, ale akurat cholery 
nie było.

P. Faust musiał pośpiesznie li
kwidować swe choleryczne przed
siębiorstwo w  Abisynji i wrócił do 
Polski, gdzie wygłosił kilka odczy
tów  w  Polskiem Radjo, nic a  nic 
nie wspom inając o swoich chole
rycznych wyczynach, poczem po
szedł na dłuższy wypoczynek do 
paki.

Tu już —  okazuje się —  Faust 
Goethego był sprytniejszy. Za je

Za kulisami narad
Szczególne wrażenie wywarła 

w  Paryżu wiadomość o niezwy
kłej I3;emn<iy, jaką otoczono p iąt 
kowe. narady londyńskie. Wobec 
tego prasa w  dalszym ciągu ko
mentuje tylko wyniki obrad 
czwartkowych, stw ierdzając z za
dowoleniem zbliżenie stanowisk

SPODZIEWAŁY SIĘ DZISIAJ PO 
WŁOSZECH WSPÓŁPRACY CAL 
KOWITEJ I WOLNEJ OD ZA
STRZEŻEŃ. W spółpraca Włoch 
może posiadać obecnie tylko cha
rakter „MORALNY", a  nie mater- 
jalny. D latego też wszelkie wiado 
mości na tem at ewentualnych prze 
targów  ze strony włoskiej i mo
żliwości zgody W łoch na  sankcje 
antyniemieckie za  cenę ustępstw 
na  rzecz Włoch, sa  pozbawione 
podstaw . WŁOCHY ZAJMUJĄ BO 
WIEM ZASADNICZO STANOWI
SKO ANTYSANKCYJNE BEZ 
WZGLĘDU NA TO, DO KOGO 
SANKCJE MOGŁYBY BYĆ ZA
STOSOWANE.

ko iluzję, która  przynieść musi 
Francji rozczarowanie".

Omawiając pogłoskę o projekto 
wanych sankcjach gospodarczych 
przeciwko Rzeszy, p rasa niemiec
ka zw raca się pod adresem  Anglji 
z apelem, by wyw arła odpowied
nio przekonywujący wpływ na 
Francję w  tym  sensie, że sankcje 
gospodarcze nie stanow ią groźby 
dla Niemiec. Niemniej informacje, 
nadchodzące z Londynu, a  wska
zujące na zaostrzenie sytuacji i pa 
nujące tam  dalej napięcie, wywo
łują zrozumiałe naprężenie w  opi- 
nji niemieckiej. Opinja ta  spodzie
wała się bardziej pojednawczego 
stanowiska Anglji.

go spraw ą M ałgorzata dostała się 
do więzienia, ale on sam bujał na 
wolności.

Po jaką cholerę Faust II handlo
wał cholerą?

O przygodach nowoczesnego

Nikczemny fałszerz podrabia nasz 
KREM 0 0  P  I E G Ó W  

w takich samych pudelkach. Praw
dziwy tylko z napisem

D r. O R G L E Y ,  L o n d o n

Na rzeitcch Wiiertszczyzny
N a rzekach W ileńszczyzny spły 

w a już kra lodowa przy średnim 
poziomie wód. Jedynie na Dźwi- 
nie i niektórych jej dopływach w 
dolnym biegu jeszcze nie ruszyły 
lody Tego roku tylko najniżej po 
łożone łąki i zabudow ania w  nie
licznych miejscowościach są  pod 
wodą. Z kilku miejscowości dono
szą o zagrożeniu przez zwały kry 
lodowej mostów. Niektóre mniej
sze mosty rozebrano na czas wez
bran ia  rzek. (PAT)

P O R A D N IA
Świadomego
Macierzyństwa

Leszno 23 m . 3 
Zapobieganie ciąży,leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady

przedślubne
Wtorek, czwartek, sobota—10—1 

Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 8

Piftlka nożna
PR Z E D  M IST R Z O STW A M I PIŁ - 

K A R SK IE M I W ARSZA W Y . W  śro 
dę odbyła s ię  w  W arszaw ie  konferen  
c ja  klubów A , a  we czw artek— kon
fe ren c ja  kiubów k lasy  B , n a  k tó rej 
om aw iano sp raw ę  rozgryw ek rundy  
w iosennej.

J e ś li chodzi o rozgryw ki klasy  A , 
wiele trudności w obecnym system ie 
sp raw ia  udział Polonji w  tych  roz
gryw kach  i  konieczność ukończenia 
rozgryw ek n a  1 lipca.

M. in . p ro jek tu je  się w  k lasie  A  
rozegran ie  m istrzostw  w dwóch g ru 
pach. przyczem  d rużyny  czołowe by
łyby  rozstaw ione, a  resz ta  dolosowa- 
na . Oczywiście, w szystkie kluby za
chowałyby sw ój dotychczasow y sto 
sunek punktow y.

W  tych  dniach  zapadną  defin ityw 
n e  rozstrzygnięc ia  w  powyższych 
spraw ach.

O R E F O R M Ę  RO ZG RY W EK  O 
W E JŚ C IE  DO L IG I. Wobec zm iany 
system u spadku  z L ig i n a  w alnem  
zgrom adzeniu P Z P N  (2 kluby spa 
d a ją  i  dw a wchodzą do L ig i) , wy
dział g ie r  P Z P N  ro zp a tru je  obecnie 
p ro jek t zm iany system u rozgryw ek o 
w ejście do L igi. M. in . w ysuw any 
je s t  p ro jek t, by po rozgryw kach mię 
dzyokręgowych m istrzow ie  czterech 
g ru p  rozgryw aliby  odrazu rundę  f i 
na łow ą w edług system u punktow ego 
każdy z  każdym  po dw a razy . Po
dział n a  g rupy  pozostałby ja k  daw 
n ie j, a  m ianow icie: I  g ru p a  —  W ar
szaw a, Łódź, Poznań, Pom orze, I I  
g ru p a  —  K raków , Śląsk, Kielce, III 
g ru p a  —  Lwów, S tanis ław ów , W o
łyń , L ublin , IV  g ru p a  —  W ilno, B ia 
łystok, Polesie. W  rundzie  finałow ej 
kluby, k tó re  zdobędą dw a pierw sze 
m iejsca, w chodziłyby autom atycznie  
do Ligi.

OBÓZ T R E N IN G O W Y  D LA 
M ŁODSZYCH PIŁ K A R Z Y . Z arząd 
Polskiego Zw iązku Piłki' N ożnej po
stanow ił urządzić  ogólnopolski obóz 
tren ingow y  d la  młodszych graczy . 
Obóz te n  m a  się  odbyć w  dniach 
23 b. m . —  2 kw ietn ia  w  K atow i
cach.

L atem  p ro jek tow any j e s t  obóz dla  
jun io rów  z udziałem  m istrzow skich

Francji i Anglji. Pisma powołują 
się przytem na opinję kół finanso
wych Anglji, które jakoby coraz 
bardziej angażują się na rzecz 
akcji broniącej nienaruszalności 
traktatów . Havas w  jednej z de
pesz podkreśla z naciskiem, że 
uchwały oznaczają — zdaniem 
Rządu angielskiego —  iż zaistniał 
„casus foederis". Jednocześnie jed 
nak korespondent londyński Ha- 
vasa zapowiada, że należy spo
dziewać się dalszej inicjatywy po
średniczącej Londynu, mającej na 
celu skłonienie Berlina do zajęcia 
stanowiska bardziej ustępliwego.

„Le Temps" w  depeszy kores
pondenta specjalnego stwierdza, że 
odpowiedź Niemiec, która natural 
nie nie mogła zadowolić Rządu 
francuskiego, nie zadowoliła rów 
nież kół angielskich, ponieważ 
podtrzymuje w  całości stanow i
sko, zajęte przez Niemcy w  dniu

7 marca. Specjalni delegaci dzien
ników informacyjnych, jak  „Paris 
Soir" i „Intrasigeant" charaktery
zują sytuację w dalszym ciągu w  
ten sposób, że Francja zajmuje 
stanowisko zdecydowane, Anglja 
zaś dąży do pojednania.

W  związku z pogłoskami, jako 
by W ielka B rytanja ponownie 
zwróciła się do kanclerza Hitlera 
w sprawie nagłego wypowie
dzenia traktatu Iocarneńskiego, 
angielskie czynniki urzędowe wy
jaśniają, że taki ponowny krok 
brytyjski nie nastąpił. Natomiast, 
przyjm ują: am basadora niemiec
kiego von Hoescha, min. Eden o- 
św iadczył am basadorow i Rzeszy, 
że wyjaśnienia Hitlera nie zadaw a 
lają W . Brytanji oraz że wymie
nione w  fem wyjaśnieniu ustęp
stw a niemieckie nie są  dostatecz-

Małomówiący ko
0  piątkowych naradach konfe

rencji londyńskiej wydano nastę
pujący małomówiący komunikat:

„Komitet konferencji, składają
cy się z szefów delegacyj, konty
nuował w  ciągu całego dnia swo-

munikat
je narady, przyczem szczegółowo 
rozw ażano sytuację. W  toku dy
skusji stwierdzono z satysfakcją, 
że nastąpiło o wiele ściślejsze zbił 
żenie poglądów*1.

„Położenie wymaga sin
Amerykański D epartam ent Sta

nu przesłał do wszystkich placó
w ek dyplomatycznych Stanów 
Zjednoczonych w  Europie rozpo
rządzenie, aby nie udzielano urlo
pów urzędnikom am basad, po
selstw i konsulatów bez szczegól
nie ważnej potrzeby. Departament 
Stanu wyjaśnia, że tego rodzaju

ogólnej (zujnoś[i“
zarządzenie jest wydawane zaw 
sze, gdy położenie w ym aga szcze
gólnej czujności. (PAT)

Zgon Witolda Kuncewicza
W  piątek w  nocy zm arł w  W ar

szawie po długich i ciężkich cier
pieniach znany artysta  dram atycz 
ny W itold Kuncewicz.

Łam an ie  w  kościach
oto znam ienne objaw y a rtre tyzm u , 
k tó ry  pow sta je  głów nie w skutek 
przesycenia o rganizm u kw asem  mo
czowym. Zioła m a g is tra  W olskiego 
ze znak. ochr. „R eum osa" zaw iera ją
ce niezm iernie rzadką  roślinę  chińską 
Schin-Schen łagodzą  bóle, regu lu ją

, ból w  staw ach
przem ianę m a terji , d la tego  też  stosu
je  s ię  je  w  c ierpieniach a rtre ty cz -  
nych, reum atycznych i  bólach ischia-

W ytw óm ia: M agister W olski, W ar 
szaw a, Z łota 14.

d rużyn  okręgów . W tym  sam ym  cza
sie d rużyny  przebyw ające  n a  obozie 
rozegra łyby  m is trzostw a  Polski ju 
niorów.

OBOZY PRZOD O W NIK Ó W  P IŁ 
K A R SK IC H . Z arząd  Polskiego Zwią 
zku Piłki N ożnej p ro jek tu je  zorgan i
zowanie w  sezonie le tn im  6-ciu obo
zów d la  przodowników p iłka rsk ich  w  
różnych okręgach, a  ponadto k u rs  
in stru k to rsk i w  C IW F n a  B ielanach 
oraz  ew ent. k u r s  d la  słuchaczów i 
wychowanków C entr. In s t. W . F . 

A tle tyka
KTO ZD O B Ę D Z IE  D RU ŻY NO W E 

M ISTRZO STW O  W A R SZA W Y  W  
ZA PA SA C H . W  drużynow ych zapa 
śniczych m istrzostw ach  W arszaw y 
pozostał do rozegran ia  jeden  jeszcze 
mecz, a  m ianow icie P rą d  —  E le k try  
czność. Obecnie P rą d  m a  8 pk t., a  
E lektryczność 6 pk t., a le  E lek trycz
ność w  w ypadku zwycięstw a n a d  P rą  
dem może zdobyć m istrzostw o W ar
szaw y poniew aż posiada  lepszy s to 
sunek zwycięstw.

Tenis
JĘ D R Z E JO W S K A  W  P Ó Ł F IN A 

L E  W  CA N N E S. W  drug ie j rundzie  
międzynarodowego tu rn ie ju  tenisow e 
go p a ń  w  M entonie, Ję drzejow ska  po 
konała  Roy I I  w  stosunku  6 :0 , 6 :1 , 
kw alifiku jąc  s ię  tern zwycięstw em do 
pó łfina łu , w  k tórem  walczyć będzie 
przeciw ko angielce Stam m ers. 

Ping-pong
PO L SK A  PR Z E G R Y W A  Z F R A Ń  

C JĄ  W  T E N IS IE  STO ŁO W Y M . —  
W  czw artek  rozpoczęły się w  P radze  
czeskiej m istrzostw a św ia ta  w  te n i
sie stołowym. P o lska  rozegra ła  p ier 
w szy mecz z F ra n c ją  p rzegryw ając  
niespodziew anie w  stosunku  4 :5 .

ST U D E N T , ru tynow any  pedagog, 
p rzy jm ie  lekcje  m atem atyki, fizyki, 
niem ieckiego i  łaciny  w zakresie  m a
tu ry . Dorosłych przygotow uje  do eg
zam inu  e kstern . Teł. 11-11-97.
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10-ty tydzień strajku
litografów we Lwowie

(Kor. własna).

Od dnia 2 stycznia b. r. trwa 
we Lwowie strajk litografów i che- 
migrafów. Strajk ma podłoże eko
nomiczne, a walka toczy się głów
nie o zwiększenie zatrudnienia w  
tej gałęzi przemysłu, w  której stan 
bezrobocia objął na terenie Lwo
wa około 75 proc, pracowników 
litograficznych i  chemigraficznych>

Do takie stanu bezrobocia przy
czynił się w  dużej mierze obowią
zek, zmuszający maszynistów lito
graficznych do pracy na dwóch 
maszynach jednocześnie; fakt ni
gdzie po za Lwowem niespotyka
ny, nietylko w  Polsce, lecz i  zagra-

sługi dwóch maszyn żądają 15% 
obniżki płac dla wszystkich dzia
łów pracowników wykwalifikowa
nych, co zostało bez dyskusji od
rzucone, gdyż płace we Lwowie 
nie są wyższe, aniżeli w  innych o- 
środkach przemysłowych.

Nadmienić należy, że firma „Kar 
palit*, produkująca karty do gry, 
została okupowana przez pracow

ników, jako przeciwstawienie się 
sprowadzeniu dwóch łamistraj
ków.

W  dobie obecnej, kiedy kraj po
siada nadmiar ludzi poszukujących 
pracy, upór przemysłowcw lwow
skich nabiera charakterystycznego 
„patriotycznego" zabarwienia..

O poszczególnych firmach lwów 
skich napiszemy oddzielnie.

Proces o aw antury hitlerowców
w kościele w Chorzowie

Wiadomości z całej Polski

Związku Litografów przy zawiera
niu umowy zbiorowej wysuwał żą
danie usunięcia tego anormalnego 
zatrudnienia pracowników, dopro
wadzającego w  szybkiem tempie 
do ruiny zdrowie pracowników, a 
równocześnie obniżającego poziom 
wytwórczości zakładów litografi
cznych we Lwowie. Trudno jed
nak było znaleźć dobrą wolę ze 
strony przemysłowców lwowskich 
dla zlikwidowania tej szkodliwej 
anomalji.

Wreszcie ogół pracowników zde
cydował się położyć kres temu sta
nowi rzeczy i  wypowiedział umo
wę, żądając równocześnie zniesie
nia obsługi dwóch maszyn przez 
jednego maszynistę. Wobec nie
ustępliwego stanowiska właścicie
l i  zakładów w  dniu 2 stycznia zo
stał, proklamowany strajk, który 
trwa do dziś.

Odbyte kilkakrotnie konferencje 
w Inspektoracie Pracy we Lwowie 
nie dały rezultatu, gdyż przemy
słowcy wzamian za zniesienie ob

(PAT) W  Sądzie Grodzkim w 
Chorzowie odbyła się rozprawa 
przeciwko Augustynowi Mrozkowi 
i czterem innym członkom kilku or 
ganizacyj niemieckich na Śląsku, 
oskarżonym o to, że w dniu 29 li
stopada ub. r. w  kościele św. Bar
bary w  Chorzowie podczas wygła 
szania kazania przez księdza O. Je 
zuitów Assmanna, który omawiał 
w  sposób krytyczny stosunek 
władz Rzeszy niemieckiej do koś
cioła, zachowywali się nieodpowie

dnio, przeszkadzając mówcy róż- 
nemi okrzykami i  t. d.

W  wyniku rozprawy, w  czasie 
której przesłuchano 15-tu świad
ków, a m. in. proboszcza parafji ks 
Brandysa, S ą d  skazał: Augustyna 
Mrożka, Jerzego Mazurka i Maksy 
miljana Widerę po trzy miesiące 
bezwzględnego aresztu, Kurta Do- 
ringa na dwa miesiące aresztu i 
Leonarda Urbana na 1 miesiąc a- 
resztu.

23  m arca  1936 r. rozpoczynamy

if
KATALOGI WYSYŁAMY GRATIS

TOWARZYSTWO | »
W Y D A W N IC Z E  „R U J

W arszaw a, ul. K redytow a 1

9 M IESIĘCY LEŻA ŁY ZW ŁO K I 
W  STU D N I.

W  czerwcu ub. r. zaginął w Za
kopanem Jan Strama i wszelkie u- 
siłowania w  kierunku znalezienia 
go spełzły na niczem. Dopiero obe 
cnie zawiadomiono komisarjat P.P. 
w  Zakopanem, że niejaki Józef Sta 
choń z Olczy natrafił przypadkowo 
w  studni, obok niezamieszkałego 
domu Józefa Stopki, na zwłoki lu
dzkie, które zostały wydobyte ze 
studni.

Na miejsce udał się kierownik 
komisarjatu, który w  czasie oglą
dania zwłok stwierdził, iż są to 
zwłoki Jana Strama „Olejarza" z 
Olczy, zaginionego w  niewyjaśnio 
ny sposób w  r. 1935. Zwłoki zosta 
ły  przewiezione do kaplicy cmen
tarnej, a dochodzenia prowadzi ko
misarjat Policji Państwowej w  Za 
kopanem.

NAPAD R A BUNKOW Y KOŁO 
PROSZOW IC.

Pod wsią Szczytniki koło Proszo 
wic (miechowskie) dokonano na
padu rabunkowego.

Mianowicie do powracającego z 
Krakowa kasjera spółdzielni mle
czarskiej w  Szczytnikach, Jana 
Chmury i jego towarzyszki podró
ży, Marji Rózgowej, doszło trzech 
osobników, uczemionych na twa
rzy sądzą, z rewolwerami w  rę
kach i  zażądało pieniędzy.

Steroryzowany kasjer wręczył 
napastnikom 600 zł., a Rózgowa 60 
zł.

Po napadzie bandyci zapowie
dziawszy obrabowanym, aby nie 
ważyli się meldować nikomu, zbie
gli wśród ciemności w niewiado
mym kierunku.

Zawiadomiona o tern policja 
wszczęła pościg, jednak bez rezul
tatu.

TRAGICZNY WYPADEK.
W  Zaleszczykach wydarzył się 

tragiczny wypadek, który skończył 
się śmiercią Jerzego Sas-Siemigi- 
nowskiego, lat 64, ongiś właścicie
la majątku ziemskiego Siekierzyń- 
ce, koło Skałatu.

Siemiginowski od wielu lat miał 
prawą stronę ciała sparaliżowaną, 
prócz tego cierpiał na padaczkę. 
Wieczorem, będąc sam jeden w po 
koju, uległ atakowi padaczki i u-

padł z palącym się papierosem na 
łóżko. Od papierosa zajęło się u- 
branie a  następnie łóżko. Znajdu
jący się w  pobliżu stróż nocny zau 
ważył przez okno ogień. Po wywa 
żeniu drzwi zdusił on w  zarodku 
ogień, który, z łatwością mógł stra 
wić cały dom.

Mimo pomocy lekarskiej i  prze
wiezienia do szpitala, Siemiginow
ski zmarł wkrótce na skutek odhie 
sionych poparzeń.

Proces o spowodowanie katastrofy
na kopalni „Polska**

W  Sądzie Apelacyjnym w  Kato
wicach zapadł wyrok w  procesie b. 
kierownika kopalni „Polska", inż. 
Skowrona, oskarżonego o to, że 
wskutek niestosowania się do prze 
pisów górniczych, spowodował w 
dniu 7 grudnia 1933 r. katastrofę 
górniczą, w  następstwie czego 
dwóch górników zostało zabitych 
a dwóch odniosło rany.

W  pierwszej instancji Sąd Okrę 
gowy skazał inż. Skowrona na 
roku więzienia z zawieszeniem w y
konania kary. Wobec odwołania 
się tak prokuratora, jak i skazane
go, sprawa znalazła się na wokan 
dzie Sądu Apelacyjnego, który, po 
przesłuchaniu kilkunastu świadków

Z ekran ów  stnliey

i  rzeczoznawcy w  osobie inż. W i- 
cherkiewicza, z ramienia Okręgo
wego Urzędu Górniczego wydał 
wyrok, skazujący inż. Skowrona 
na rok więzienia* przyczcm poło
wę kary darowano mu na podsta
wie amnestji, a drugą połowę za
wieszono na przeciąg dwóch lat.

.zourort

Słuchowiska
w „Teatrze Wyobraźni"

„ T e atr  W yobraźni" Polskiego R a
d ja  w ystaw ia  w  niedzielę diwa słucho
w iska, z  których  jedno je s t f ra g m e n 
tem  sz tuk i Ignacego N ikorowicza p. 
t .  „W  gołębniku", drug ie  zaś zradjo-

Tabela loterji
1-szy dzień ciągnienia 2-ej klasy 36-ej Loterji Pańtsw.

I i II ciągnienie
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Główne wygrane
Po 5.000 zł. 30220 156197.
2000 z ł. 147185.
Po 1.000 z ł. 7044 120002 128139 
500 zł. 268 40004 90961 113184 

-109391 169551 191911.
400 z ł. 35748 70123 83511 99262 

159548 172980 177538 183559.
250 zł. 1756 5976 13945 20364 
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Po 50 Zł.
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m ciągnienie 
Główne wygrane

Stała wygrana dzienna 25.000 zł. 
padła na  nr. 50397.

5.000 zł. na nr. 48382 95816 99665 
116527.

2.000 zl. na nr.: 30540 121042 
138348 153961 191756.

1.000 zł. na nr.: 16411 22996 174474 
192499.

500 zł. na nr.: 904 48573 56650

400 zł. na nr.: 1069 1159 51232 
53858 68035 90288 140972 152086 
177847; 182448. -

250 zł. na nr.: 29156 39123 45429 
49429 53581 '  30341 104712 112444 
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174593.
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IV ciągnienie
Wygrane po 150 zł.
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fonizow anym  w yją tk iem  z powieści 
doskonałej au to rk i Selm y L agerłfiff 
p . t .. „W yrodek".

Sztuka  Ignacego N ikorowicza, z 
k tó re j frag m en t nadadzą w szystkie 
rozgłośnie Polskiego R adja  o godzi 
13.00, m a  widocznie nieprzeciętne 
w artości sceniczne skoro po dziś dzień 
u trzym uje  się n a  scenach tea trów , 
osta tn io  poznańskich. Nikorowicz 0 -  
p a rł sw ą komedję n a  in trydze, z  któ- 
re j w ynika szereg  zabawnych sy tua - 
cyj. G łównym m otyw em  je s t  jeszcze 
jedna  w ersja  nieśm iertelnego Don 
Juana, tym  razem  Don J u a n a  u k a ra 
nego. F ragm en t w ykonają a rty śc i te 
a trów  poznańskich, w  reźyserji A da
m a B ystrzyńskiego.

Popołudniowe słuchowisko o godz. 
18.30 pozwoli słuchaczom rad ja  za- 
zriajniić się ze w zruszającym  f ra g 
m entem  szwedzkiej p isark i Selmy 
L agerloff, k tó ra  jako  p ierw sza ko
b ie ta  za  sw ą tw órczość o trzym ała  bez 
pośrednio przed  w ojną nagrodę N o
bla. W ykonawcami słuchow iska będą 
S tefan  Ja ra cz  i H elena Sokołowska.

Koncert muzyki
w ęgierskie,

Polskie Rad jo  uczci w  niedzielę 
św ięto narodow e w ęgierskie specja l
nym  koncertem , poświęconym wyłącz 
nie muzyce tego  k ra ju . K oncert te n  
będzie n iejako skrótem  muzycznej 
działalności w ęgiersk ie j, obejm ie bo
wiem u tw ory najw ybitniejszych kom 
pozytorów w ęgierskich: Berlioza i  L i
sz ta, wielkich tw órcw  poem atu sym 
fonicznego, m uzyki p rogram ow ej i  
w yrafinow anej in strum en tacji orkie
strow ej, o raz  z  pokolenia obecnie ży- 
jącego, bardzo w ybitnego kompozy
tora Z oltana K cdaly‘ego. K oncert ten  
odbędzie się dn. 15.3 o godz. 22,05 w 
w ykonaniu o rk iestry  sym fonicznej 
Polskiego R adja  pod dy rekcją  M ie
czysław a Mierzejewskiego. -

D z is ie js i  s o liś c i
kad jow a  niedziela 15 m arca  uroz

m aicona będzie w ystępam i przed  m i
krofonem  św ietnych solistów . O godz. 
18.00 da  się słyszeć św iatow ej sław y 
flec is ta , g rek , D em etrioa Callimahos, 
k tó ry  w ykona przed  m ikrofonem  
sonatę  B acha o raz  u tw ory  kompozy
torów  w spółczesnych p rzy  akom pan- 
jam encie p rof. L udw ika U rs teina. O 
godz. 20.00 zaś S tan is ław  Taw rosze- 
wicz oraz  A leksander M ichałowski 
w ykonają utw ory R am eau, K reislera. 
B ałakirew a, Rudnickiego, Zarzyckie1- 
go i innych.

Zofia Terne
W szyscy zwolennicy lekk iej piosen

k i i  m uzyki posłuchają  bezw ątpienia 
chętnie audycji rad jow ej w poniedzia 
łek 16.3 o godz. 16.15, w ystąp i w  n iej 
bowiem ulubienica w arszaw skiej pu
bliczności, f ila r  „Cyru lika  W arszaw 
skiego", Zofja  T em e, k tó ra  odśpiewa 
k ilka  miłych p iosenek p rży  akom pan- 
jam encie W ładysław a Szpilm ana.

636665 16329 17841 69 949 18871 19251 21030 764 79 860 994 175447 176160 575 708 
9312 338 714 22529 24835 25346 915 26045 177234 570 600 958 179020 125 316 608 

■329 685 27319 434 769 88 28244 341 180820 181400 80 542 182609 44 183415 
f-53 84 29067 984.30006 385 774 31334 184243 331 185323 186335 38 187308
.......................................................  188187 1898984 190491 963 192162 081

42148,193005 126733 194682.

Proces a wytrucie rouziny
W  Sądzie Okręgowym w  Sosnowcu 

rozpocznie się w ielki proces k rym i
na ln y  w  głośnej spraw ie  przeciwko 
wyższem u urzędnikow i fabrycznem u 
Paw łow i G rzeszolskiemu, oskarżone
m u o w y tru c e  ca łe j sw ej rodziny —  
złożonej z żony, dorosłej córk i i  sy 
na .- R ozpraw a rozp isana  zosta ła  n a  
t r z y  tygodnie. Pow ołano około 200 
św iadków, 9-ciu lekarzy , k ilku bie
głych chomików z profesorem  01- 
brychfem  z K rakow a n a  czele.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
W  niedzielę, dnia 22 marca b. r., o  godz. 10-tej przedpoł. w  Sali 

Domu Górników, Al. Krasińskiego 1. 16, odbędzie się

Doroczne W a ln e  Zebranie  P arty jne
(CIĄG DALSZY).

Porządek dzienny:
1) Sytuacja polityczna i gospodarcza, projekt program u partyjnego 

— referuje tow. M. Niedziałkowski.
2) Dyskusja i wolne wnioski.
W stęp  m ają tylko członkowie Partji za  okazaniem legitymacji 

partyjnej.
OKRĘGOWY KOMITET ROBOT
NICZY P.P.S. KRAKÓW - MIASTO

Posiedzenie zarządu miasta

C u r io s u m
Od p. inspektora pracy Królikie

w icza w  Krakowie redakcja „Na
przodu" otrzym ała następujące pi
smo:

Kraków, 7 m arca 1936 r. 
L. 11/20—6

Do
Redakcji czasop. „Naprzód"

w  Krakowie.
W  związku z zamieszczoną w 

dniu l.III b. r. w  „Naprzodzie" 
notatką „Ciężka dola praktykan 
tów  krawieckich", Inspektor 
Pracy  w zyw a P. T . Redakcję do 
zgłoszenia w  terminie do dn. 12 
b. m. (podkreślenia nasze) tut. 
Urzędowi konkretnych w ypad
ków odnośnie wymienionych w 
tej notatce przekroczeń praco
dawców krawieckich.

P. o. Inspektora Pracy 38 ob
wodu

Inż. W . Królikiewicz".
Forma, w  jakiej pozwolił sobie 

p. inż. Królikiewicz zwrócić się do 
nas, zwalnia nas od odpowiedzi

merytorycznej.
Możemy tylko zapytać p. Króli

kiewicza, ńa jakiej podstaw ie pra
sowej „w zyw a" Redakcję z ozna
czeniem terminu do zgłoszenia 
„konkretnych wypadków". Każde 
wezwanie w ładzy musi opierać się 
na  przepisie ustawowym. Niech p. 
Królikiewicz w skaże nam taki 
przepis ustawy. Prosimy bardzo. 
Może dokaże tej napraw dę ekwi- 
librystycznej sztuki interpretator- 
skiej.

Piśmo p. inż. Królikiewicza mó
wi samo za siebie. Najwyższy 
czas...

Zycie robotnicze
OKR. KOMITET ROB. P. P. S. 

KRAKÓW — MIASTO

odbędzie tosiedzenie w e wtorek 
dn. 17 m arca b. r. o godz. 6.30 w. 
w  lokalu sekretarjatu  (Al. Krasiń
skiego 16).

N a początku posiedzenia Zarzą
du m., odbytego w  dn. 13 b. m., 
pod przewodnictwem p. prezy
denta m., d-ra  Kaplickiego, złożo
no ze strony prezydjum miasta 
wyjaśnienie w  spraw ie redukcyj 
personalnych w śród pracowników 
gminy.

Przedewszystkiem podkreślono, 
że przez uchylenie dekretami rzą- 
dowemi praw a poboru opłat mo
stowych, rogatkowych i postojo
wych 141 robotników, oraz 10 u- 
rzędników, straciło podstawę swej 
pracy, wskutek czego powinno o- 
puścić szeregi funkcjonariuszy 
gminnych. Z uwagi jednak, że 
sta ło  się to  w  grudniu, w  okresie 
głębokiej zimy, przy najsilniej- 
szem natężeniu bezrobocia, pre
zydent m iasta postanowił te  ko
nieczne d la  uregulowania finan
sów gminy redukcje przeprowa
dzić etapami, tak, by zwalniani 
mogli znaleźć inną pracę, zwła
szcza przy rozpoczynających się 
z w iosną robotach sezonowych 
Dlatego narazie zwolniono tylko 
61 pracowników fizycznych, oraz 
wypowiedziano pracę 31 praco
wnikom umysłowym. Przy tych

redukcjach i wypowiedzeniach kie
rowano się zasadą, że należy 
zwalniać ludzi: 1) nie obciążo
nych rodziną, 2 ) zaopatrzonych, 
3) posiadających inne źródła do
chodu, 4) krótko zatrudnionych w 
gminie, oraz 5) emerytów.

N astępnie postanowiono na p o 
siedzeniu sprzedać rządowi p ó śia r 
dane przez miasto akcje kolei lot 
kalnej Kraków — Kocmyrzów, o- 
raz wybrano komisję Zarządu 
m. dla reorgańiźacji spółki „Ca- 
ro“ w  następującym  składzie: wi- 
ceprez. dr. Klimecki, ławnik tow 
dr. Pelzling, radni: dr. Bogda
nowski, dr. Kwieciński, Różycki, 
Skotnicki, Szarski i Wohl.

Po załatwieniu szeregu -drob
nych spraw  regulacyjnych przyję- 
ięto tymczasowy regulamin Urzę
du Ewidencji ruchu ludności, oraz 
omawiano budowę nowych aresz
tów. miejskich przy ul. Łagiewnic
kiej. Ostatnim punktem obrad Za
rządu m„ który wywołał ożywio
ną dyskusję, była spraw a kon
kursu na uporządkowanie urbani
styczne Rynku Gł„ Pi. M ariac
kiego, M ałego . Rynku, oraz pl. 
Szczepańskiego. ;

Zaw arcie  um ow y w  pralni chem. 5>Czysł ość“

W  spraw ie  p ra kty k a n tó w  k a w  eckich

W  dniu 10 b. m. została zaw ar
ta  umowa zarobkow a pomiędzy 
właścicielką pralni chemicznej 
„Czystość" w Krakowie a  Cen
tralnym Związkiem Rob. Przęm. 
Chemicznego. Mocą tej umowy 
robotnicy uzyskali następujące 
podwyżki: pomocnice 7.5% , pozo

stali robotnicy 3%  podwyżki. 
Poprzednio robotnicy tej pralni

należeli do Związku ZZZ., lecz o- 
statnio przeszli do klasowego Zw. 
W  ub. r. Związek ZZZ. zaw arł u- 
mowę obniżającą płace o 6 % ,.o - 
hecnie klasowy Związek przepro
wadził korektę tej umowy.

Towarzysze bezrobotni!
W poniedziałek, 16 marca 1936 r„ o godz. 3 po pot. odbędzie się 

w sali Domu Górników przy Al. Krasińskiego 16

Zgromadzenie bezrobotnych
z porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie z akcji o  pom oc doraźną dla bezrobotnych.
2) Sprawa uruchomienia robót. Przem awiać będą przedstawi

ciele Rady Związków Zawodowych i delegaci.
RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

W  KRAKOWIE.

Walka robotników szewckich 
Groźba st a Ru powszechnego w Krakowie

Strajk robotników szewckich ob 
jął wszystkie w arsztaty pracy na 
terenie Krakowa. Codzienne zgro
madzenia wykazują całkowitą soli 
darność strajkujących. Robotnicy 
zdecydowani są  w ytrwać w  strajku 
aż do zwycięstwa.

O dbyta w  piątek konferencja Za 
rządów Związków Zawodowych

uchwaliła poprzeć s tra jk  moralnie 
i materjalnie, a w  razie przedłuża
nia się akcji proklam ować strajk  
powszechny w  Krakowie.

Inspektor Pracy zupełnie nie in 
teresuje się strajkiem  i do te j pory 
nie zwołał konferencji, celem zała
twienia zatargu.

H ls t o r j e  d n i a

Przed kilkoma dniami pisaliś
my o ciężkiej doli praktykantów 
krawieckich, o stosowanym przez 
m ajstrów  wyzysku i o nieludzkich 
w prost warunkach pracy, jakie 
panują  w  wielu warsztatach. No
tatka ta  niestety nie poskutkowa
ła. Panowie pracodawcy w  dal
szym ciągu upraw iają  haniebny 
wyzysk młodocianych robotników. 
Praktykanci p racu ją  po 16 godzin 
dziennie. Nie m ają nawet spo
czynku niedzielnego. Młodych ro
botników zmusza się do pracy 
nocnej, przeważnie z piątku na 
sobotę i z soboty na niedzielę

Po ukazaniu się naszej notatki

O dczyty  T .U .R .
W  rocznicę rewolucji austrjac- 

kiej odczyt tow . J. Cyrankiewicza
pod powyższym tytułem odbędzie 
się w  niedzielę dnia 15 b. m„ o g. 
3 popoł., na Borku Fałęckim,

Wane Zg oma"zenie
M etalow ców
odbędzie się 15 m arca 1936 r. o 
godz. 10 rano.

Porządek dzienny: Odczytanie 
protokółu. Sprawozdanie Zarządu 
i kasowe. W ybór Zarządu. Dysku
s ja  i wnioski.

Zarząd Metalowców.

Z mchu kolejarskiero
Dn. 15 m arca b. r. o godz. 10-ej 

przed południem w  Krakowie przy 
ul. W arszaw skiej 17, odbędzie się 
W alne Zgromadzenie Członków 
Koła Miejscowego ZZK. w  Krako
wie.

W  razie braku kompletu zebra
nie to odbędzie się o godz. 10.30

pracodawcy zaczęli szykanować 
praktykantów. Przedewszystkiem 
zabran iają  praktykantom należe
nia do związku zawodowego. Za 
przynależność do związku grożą 
wydaleniem z pracy. Steroryzo- 
wani robotnicy w  obawie przed 
u tra tą  pracy, nie chcą ujawniać 
warunków, w  jakich p racują i ży- 
te-

W arunki I)igjęniczne w  wielu 
w arsztatach są  okropne. Nic dzi
wnego, że wśród młodych robot
ników szerzy się gruźlica. Brak 
wypoczynku, brud, zaduch, nędz
ne odżywianie, wyczerpująca pra
ca, niszczą młody organizm  i czy
nią go podatnym na  choroby.

Stan ten musi ulec natychmia
stowej zmianie. N a przyszłość bę
dziemy podawali nazwiska praco
dawców, którzy wyzyskują robot
ników i łam ią przepisy ustawy. 
Takich antyspołecznych osobni
ków należy postawić pod prę
gierz opinji publicznej. Sądzimy, 
że 'zajmie się nimi również p. ins
pektor pracy.

Figle elektrowni
Czy za to mają płacić konsumenci?

CO, GDZIE, KOM U I  KOGO?

KRADZIEŻ BIELIZN Y . Skradziono 
ze strychu  domu p rzy  ul. K rakow skiej 
35 bieliznę, w artości około 500 zł. n a  
szkodę A. Lachner.

SPRA W IŁ SO B IE U B R A N IE . Z 
niezan-.kniętego m ieszkania J . H ojdy, 
przy  pl. W olnica 5 skradziono dn ia  
12 m arca o g. 15-ej, m a te r ja ł n a  u -  
b ranie, w artośc i' 150 zł.

SŁODKI" ZŁODZIEJ. Z p rze  jeż- 
dżającego ul. św. W aw rzyńca wozu 
skradziono dn ia  12 m arca r .  b. skrzyń 
kę z wyrobam i czekoladowymi, n a  
szkodę D. Wasłowskżego, zam. w P iń 
czowie.

GARDEROBA I  KSIĄŻECZKA 
OSZCZĘDNOŚCIOWA. N iew ykryty 
narazie  spraw ca dostał się za porno-

Od kilku dni mieszkańcy ulicy 
Dunajewskiego narażeni są  na 
„figielki", jakie p łata im elektry
ka. W  godzinach wieczornych 
między 6 -tą  a  8-mą, światło elek
tryczne w  mieszkaniach có chwi
la gaśnie. W idocznie je s t jakiś 
błąd w przewodach elektrycznych, 
skutkiem czego następuje przerwa 
w dopływie prądu. Elektrownia 
wie o tern, ale dotąd nie postara-

ła  się o naprawienie sieci przy ul. 
Dunajewskiego. W  tych warun
kach, nie można wogóle pracować, 
ani nawet siedzieć w  mieszkaniu. 
Nie trzeba chyba dodawać, jak 
takie miganie św iatła ujemnie od
b ija się na wzroku. Zapytujemy 
dyrekcję elektrowni, czy konsu
menci m ają jeszcze dopłacać za 
psucie.im  w zroku?'D om agam y się 
bezzwłocznego usunięcia tej ano- 
malji.

Do 31 .III. W IELK A  Do 81.III.

W Y S P R Z E R A Ż
PO IN W EN TARZOW A

J. DIENER Szewska 20
LAMPY olektr. (nowoczesne) 3-płom. 

miki, z am iast zł. 24— ty lko  zł. 14.50
LA M PY  e lek tr. (nowoczesne) 4-płom. 

n ikł, z  drzewem  z am iast zł. 32 —  
t y l k o .......................................z ł 21.50

LA M PY  e lek tr . (nowoczesne) 5-płom. 
n ik ł, z  drzewem  z am iast zŁ 88 — 
t y l k o .......................................zł. 23.50

T alerze  porcelanow e głębokie lub 
p ł y t k i e ................................. zł. — .60

T alerze  porcelanow e deser, zł. — .45 
F iliżanki z podst. porcel. p a ra  35 —  

50 gr.
G arnuszki porcelanow e . . zł. — .15 
Czajniki porcelanow e . . .  zł. — .50 
G arn itu ry  do kom potu  (7  sz tuk)

ty lko  .................................zł. 1.40
Z astaw a szlifow ana (25 sz t.)  zł. 8.50 
Serw isy stołow e porcelanow e (25

sztuk) t y l k o .........................zł. 25.—
Serw isy kawow e porcelanow e (15 

sz tuk) ty lko  . .  .  ,  .  zł. 4.50

R e p e r t u a r

T E A TR IM. SŁOW ACKIEGO.
N iedziela, 15 m arca  popoł. „Chi

mery*, wiecz. „Rozkoszna dziewczy
n a " .

Z  T E A T R U  „B A G A T E L A ". Co- 
dziennie p iękna rew ja  „O pera  w k ra t 
kę*‘.

K O N C E R T  SY M FO N ICZN Y  F IL  
H A R M O N JI K R A K O W SK IE J od
będzie się w  niedzielę, 15 m arca, w  
sali S tarego  T ea tru . K oncert p row a 
dz i' W ale rian  B ierdiajew . B ilety  do 
nabycia  w  kasie  S tarego  T ea tru .

T E A T R  DOMU Ż O Ł N IE RZ A . W  
niedzielę dn ia  15 m a rc a  o godz. 11 
przedpoł. „L a lka  i  p a jacyk". O go
dzinie 3.30 popoł. „Nieszczęsne ko
chanie*'. O godz. 7.30 wiecz. „Mąż 
z grzeczności" —  prem jera!

Co srają w kinoteatrach
A D R IA : „ Jego  w ielka miłość".
A T L A N T IC: „Piekło".
A PO LLO : „Złotow łosy brzdąc".
K A P IT O L : „Szturm ow a brygada  

Zacharowa**.
PR O M IEŃ : „A m fitrion".
ST E L L A : „W  sidłach bandytów** 

i „M anew ry m iłosne".
SZ T U K A : „ P e te r  Hobertson**. 
ś w i t - p an Tw ardow ski". 
U C IE C H A : „Za chwilę szczęścia". 
W A N D A : „Zaczęło się od pocałun

ku".
K IN O  DOM U ŻO ŁN IERZA . Od 

poniedziałku 16 do p ią tk u  20 m arca  
1936 roku  „M elodje cygańskie".

D y ż u r y  le k a r z y
Dnia 15 m arca  dzień:

1. D r. Bleiweis Jó z e f  K arm elicka 
11, tel. 182-10.

2. D r. H aberfe ld  E rw in  Rakow icka 
4, tel. 170-72.

3. D r. Rychwicki W łodz. Basztowa 
8, te l. 143-86.

4. D r. S tein  E m anuel D ietla 57, tel. 
143-30.

D nia 15 m arca  noet
1. D r. H orow itz Maks. Ja sn a  7.
2. D r. Szancer H enryk  Starow iślna 

tel. 129-47.
3. Dr. S tanow sld Józef Łobzowska 

45, tel. 174-42.
4. D r. Zopoth A rtu r  Rynek Klep. 5, 

te l. 102-18.

Kino Muzeum dla TUR.
W  niedzielę, dnia 16 m arca r.b., 

o godz. 7-mej wiecz., wyświetla 
Kino „Muzeum" wielki podwójny 
program. W spaniały film reżyse- 
rj i Eryka Pommera p. t . :

„I. F. 1 NIE ODPOWIADA".
W rolach głównych: Charles 

Bover, Daniela Parola, Jean Mu
ra t oraz najweselsza komedja p.t. 
„BUSTER ROZDAJE MILJONY".

W  roli głównej człowiek o ka
miennej twarzy B uster Keaton.

Bilety do nabycia w prost przy 
kasie kina „Muzeum", ul. Smo
leńsk 9.

Zgromadzenie Ludowe
w  O ś w ię c im iu

Dn. 1-go m arca odbył się w  O- 
święcimiu wielki wiec przeciw fa
szyzmowi, imperjalizmowi, anty
semityzmowi i wojnie. W iec od
znaczał się tłumnym udziałem o- 
święcimskiej klasy robotniczej i 
zdecydowanym nastrojem  zgrom a
dzonych.

Tow. Cyrankiewicz w  półtora- 
godzinnem przemówieniu w yka
zał na  przykładach kompletne ban 
kructwo kapitalizmu, ratującego 
się krwiożerczym faszyzmem, 
wskazał jak  faszyzm „rozwiązuje" 
wielkie zagadnienia doby dzisiej
szej, nakreślił obraz coraz bardziej 
rosnącego niebezpieczeństwa w oj
ny, jako ostatniej staw ki skracho- 
w anego faszyzmu, następnie zo
brazow ał zdradziecką rolę niedo
rozwiniętego faszyzmu endeckie
go, który w alkę mas o  now y u- 
strój chciałby skierować w  ślepą 
uliczkę antysemityzmu, a  gniew 
głodnych i wydziedziczonych prze 
ciw niesprawiedliwemu ustrojowi 
zwrócić tylko przeciw szybom ży- 
domskich kram ików — i w  ten. 
sposób ratow ać, wzorem hitleryzm

mu, kapitalizm, podstemplować fa
szyzmem walący się ustrój, prze
ciw stawiając się wielkiemu wy
zwoleńczemu pochodowi mas ro
botniczych i chłopskich.

W iec zamienił się w żywiołową 
i podniosłą manifestację wierności 
czerwonym' sztandarom  Polskiej 
Partji Socjalistycznej. Okrzykom i 
owacjom na cześć ' Socjalizmu nie 
było końca. Na zakończenie zgro
madzenia przyjęto o strą  rezolucję, 
stw ierdzającą zdecydowaną po
staw ę robotników i chłopów prze
ciw wojnie, prowokowanej przez 
faszystowską międzynarodówkę i 
przeciw zakusom endeckiego fa
szyzmu.

W  dyskusji zabrało głos kilku 
towarzyszów, m. ini przewodniczą 
cy miejscowego. Komitetu PPS.

Ciekawie zachowywał się przed 
stawiciel władzy, który przeszka
dzał dyskutantom, wyliczającym 
przykłady zbrodniczej działalności 
faszystowskiej „czarnej . sotni", 
twierdząc, że to  „nie należy do te 
m atu".

Raajo krakowskie
NIEDZIELA', 15. m arca 

9.00 A udycja poranna. 9.15 Płyty. 
10.05 Nabożeństwo z kościoła w  P o 
znaniu. 11.57 S ygnał czasu. 12.03 
Przeg ląd  tea tra ln y . 12.15 Poranek 
muzyczny. 14.00 „Dzień z życia Lw a 
T ołstoja". 14.20 P ły ty . 15.00 „Po
ziomki". 15.15 „N asze konstytucje", 
15.25 P ły ty . 15.45 „Pim , w iosna i roi 
niey". 16.00 Łam igłów ki. 16.15 „Mo
zaika  m uzyczna. 16.55 A k tua lna  po
gadanka gospodarcza. 17.05 „10*.' 
tak tów  m uzyki". 17.40 Śląska m i
gaw ka reg jonalna  n. t .  „A  kiedy bę
dzie słońce i  pogoda". 18.00 K oncert 
kam eralny. 18.30 T e a tr  W yobraźni: 
„K ról E dyp". 19.10 W iadom. sport.
19.15 K oncert. 19.30 P ły ty . 19.45 Co 
czy tać?  20.00 K oncert solistów. 
21.00 „Na wesołej lwow skiej fali" . 
21.30 „Podróżujm y". 21.45 O limp ja 
da tenorów . 22.05 M uzyka salonowa 
23.05 Koncert.

PO N IEDZIA ŁEK . 16 m arca  1936. 
6.30 A udycja poranna. 6.50 Płyty. 

8.00 A udycja d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Dziennik południowy.
12.15 Pły ty . 13.30 P ły ty . 15.15 W ia
dom. o eksp. polskim. 15.30 Pły ty . 
16.00 L ekcia  niemieckiego. 16.15 Pio 
senki. 16.45 „Futro". 17.00 „Św iat w  
lu sterku". 17.15 M inuta poezji. 17.20 
K w arte t op. 65 n a  in strum enty  dęte. 
17.50 „Now iny o wodzie". 18.00 Re- 
c it. fortepianow y. 18.30 „ S k rzy n ia  
d la  dzieci". 18.40 W iadomości bieżą
ce.. 18.45 ,K to właściwie w ynalazł 
d ruk : 13 55 A kbia lna  pogadanka go
spodarcza. 19.05 Płyty'. 19.20 K on
cert- 19.35 W iadomości sportow e. 
19.45 P ogadanka ak tualna . 20.00 Kon 
cert. 20.45 Dzień, wiecz. 21.00 W ią
zanka rńelod.y’ firnow ych  i  rew jo- 
wych. 21.30 W ieczór literack i. 22.00 
K oncert symfoniczny. 23.05 P ły ty .

PierwszDngfliw I a M  i W i i t o w

W  K R A K O W I E

K N »  WOLNEGO 
pl. Szczeoafiskl 2, Tel. 103-31

urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych, przeprowadza 
ekshumacje i przewozy zwłok do wszy

stkich krajów.
Mn:ej zasobnym daleko idące ustępstwa .

cą dobranego klucza  lub  w ytrycha  do 
m ieszkania  G. K opcia, p rz y  u l. R a
kowieckiej 23 i Skradł n a  jego  szko
dę garderobę m ęską  i książeczkę Ko
m unalnej K asy  m . K rakow a n a  kw o
tę  730 zł., o raz  garderobę w artości 
530 zł., na szkodę sub lokatora  F . F i 
lipkiewicza.

B IŻU TER JA  ŁU PEM  ZŁO D ZIEJ
SKIM . Z m ieszkania  S . S t ile r  p rzy  
u l. K o łłą ta ja  4  skradziono dn ia  12 b. 
m . w  godzinach wieczornych, k a se t
kę żelazną, zaw iera jącą  b iżu terję  
oraz  puszkę blaszaną  z kw o tą  23 zł. 
Ł ączna szkoda wynosi około 600 zł.

Z Ł U PE M  W  RĘ C E. P a tro lu ją cy  
polic jan t zatrzym ał n a  u licy D ie tla  
podejrzanego osobnika k tó ry  niósł pod 
pachą m okrą  bieliznę. J a k  się okaza
ło , by ł to  S . K arw at, k tó ry  skrad ł 
bieliznę ze strychu  dom u p rzy  u licy  
Radziwiłłow skiej 18, n a  szkodę M. 
K rajew skiej. B ieliznę odebrano i zwró 
cono właścicielce.

PRZEDM IOTY DO ROZPOZNA
N IA . W ydział śledczy P . P . w  K ra 
kowie zakw estionow ał u  paserów  J e 
dno fu tro  m ęskie, ga rderobę m ęską 
i dam ską, bieliznę m ęską  i  dam ską 
z m onogram am i i  bez, bieliznę stoło
w ą i pościelową, srebro  stołowe, pod 
staw ki srebrne  n a  kw ia ty , walizki, 
teczki, rad jo a p a ra t de tek to r, zega rek  
budzik m ark i ,J a z z ‘, p ierścionki i  m a  
ką tk i różne, w  te rn  jed n a  z orłem  
R zplitej.

Poszkodow ani przez  kradzieże m o
g ą  się zg łaszać w  W ydziale śledczym 
przy  u l. S iem iradzkiego 24 pokój N r. 
4, codziennie od g. 9—11, celem roz 
poznania i  odebran ia  sw ych rzeczy.

Z m ia s ta
RO ZD A W N ICTW O  W SPA RĆ 

Z FU N D A C JI.
Z arząd  m ie jsk i rozda  po trzebu ją 

cym  pomocy, a  w stydzącym  się że
brać , chrześcijanom  m oralnego p ro 
w adzenia się, s ta le  zam ieszkałych w  
K rakow ie, 40 w sparć  w  kw otach po 
20, 15 i  10 zł. W sparc ia  będą  w ypła  
cone z fu n d ac ji ś. p . Je rzego  G affen 
ki d la  ubogich chrześc ijan  krakow s
kich w  m a ju  b . r .

P rośby m ożna wnosić pisem nie 
lub  u s tn ie  w Oddziale Opieki n a d  do 
rosłym i i  rodzinam i W ydziału Opie
ki Społecznej tu t .  Z arządu  m iejskie
go (ul. Poselska  L . 10 p a r te r )  w  riie 
p rzekraczałbym  te rm in ie  do dn ia  31 
m arca  r .  o. m iędzy godziną  12 a  14, 
z  wyłączeniem  dni św iątecznych. 

„K O B IE T A  D ZIŚ I  JU T R O ".
W  poniedziałek dn ia  16 b . m . o  g. 

19-tej w ygłosi, sta ran ie m  Tow. K rze  
w ien ia  św iadom ego M acierzyństw a 
i R eform y Obyczajów Leon K rucz
kow ski odczyt p .  t . :  „K obieta  dziś i  
ju tro " .  Po odczycie dyskusja . Goście 
m ile w idziani .

K ronika lw ow ska
WALNE ZGROMADZENIE TOW . 
UNIWERSYTETU ROBOTNICZE

GO
W  poniedziałek, 16 marca, o g. 

18.30, w  lokalu przy ul. Fredry 6, 
odbędzie się walne zgromadzenie 
T. U. R. i U. L. im. Adama Mickie
wicza. Ń a porządku dziennym: 1) 
odczytanie protokółu z ostatniego 
zgromadzenia, 2) sprawozdanie z 
działalności ustępującego zarządu, 
3) wybór nowego' zarządu, 4) wnio

ski. Uprasza się wszystkich człon
ków organizacji o punktualne przy 
bycie.

CO G RA JĄ  W  TEA TR A CH  
LW OW SKICH?

T E A TR  W IE L K I: N iedziela 3.30 
popoł. „W achlarz  lady  W inderm ere". 
Poniedziałek g. 8  w . „B al w  Savoyu".

T E A TR  ROZMAITOŚCI: N iedziela 
i poniedziałek g . 8 w . „T ra fika  pan i 
generałow ej".

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


